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Przo# l a d  p o l i t y c z n y .
Lwów 2J sierpnia., 

^obiiiika wywołana w prasie krojów aiislry-
 L nńrźniiafl ł/IOTl łłA dn   i • ■ 1. «jackich różnicą zdań co do skutków „dni berliń- 

iki.h* przybrała rozmiary ogromne, w; czem nie 
byłoby nic złego, ale zeszła na pole osobistych 
wyn/yślan zarzutów t%k ciężkich, jak  naprzy- 
kład zarzut zwrócony do całogo obuzu centrali­
stycznego, że jes t prussofilskim do takiego sto­
rnia iż pragnąłby z Austrji zrobić sekundogou i 
turę Niemiec. Trudno zaprzeczyć, że główne o r­
gana centralistyczne z Nową Pressą na czele 
mocno zgrzeszyły brakiem taktu i, w zapale dla 
s: juszu podniosły go n;. wyżyny jakiegoś układu 
nie dyplomatycznego, t le  już unjon1'stycznego, w 
którym pierwsze honorowe miejsce należy się 
Niemcom, Austrji zaś tylko di ugorzędne, przy­
czep  stosunek między terni mocarstwami jest 
taki, jalri między mentorem i opiekunem a uoz 
nien dość przycem nieporadnym, btąd w dalszej 
konseawem i wysnuły centralistyczne organa, że 
barwa rządów wewnętrzne austrjachch , jako nie­
zgodna z i arwą pruską, muai być i będzie zmie­
ni? ina- Wylazło tu z worka szydło nienawiści do 
gabinetu stojącego u steru i do większości w Ra­
dzie państwa, a ta niena riść, k tóra jak  wiadomo 
zaślepia nie dała centralistycznym organom 
utrzymać m iaŁy i podszepnęła im chęć ulokowa­
nia Austrji w gronie krajów Iizeszy niemieckiej. 
Surowe formą a świetne treścią upomnienie dał 
itr Yaterland i oto one natychmiast zaczęły się 
cofać. Dziś tedy, gdy odwrót ten się odbywa, 
nic sądzimy, aby było właściwe ścigać cofają­
cych się okrzykami: zdrajcy! zdrajcy! Tak stra­
sznego w yra.u u leży używać z wielką oględno­
ścią, bo któż zdoła uchwycić ów psychologiczny 
moment, w którym osoba okrzyknęła zdradziecką 
pogodzi się z tą nazwą i zechce ją  faktami r  
sprawiedliwie ? Dla nas dość, że się skompromi­
tował jeszcze raz obóz centralistyczny pokaza­
niem, iż nu dorósł do m.ary stronnictwa zdol­
nego do rządów, że nie pojmuje posłannictwa 
Austrji i nie pożąda jej wielkomocarstwowego 
stanowiska. Pozwólmy mu cofnąć się i rozbić 
się jeszcze bardziej od wewnętrzycn swarow, wy­
wołanych tak mefortunnem wystąpieniem.

A możemy to uczynić, bo ani wielkomocar­
stwowemu stanowi;ku Austrji, eni kierunkowi rz ą ­
dów wewnętrznych nic zgoła nie grozi. Pobożne 
chęci centralistycznych organów w cięło się nie 
obleką Komu mało już podanych doniesień o 
trcsc1 konferencyj odbytych podczas „dni berliń­
skich," ten zapewne zspełnie się zadowolni pół- 
urzędowym komunikatem w Polit. Corr. Brzmi 
on ta k :

nowa umowa, ściślej okraślającs wzajemne zobo- 
w;",zania, stanęła istotnie. Pob.tische Correspon

Naturalnie w końcu prsyjedzie do Belgra- j każdy z osobna każdy

denz mówi wprawdzio tylko o ewentualności?ch,
do których Francja może dać powód, ale nie 
może ulegać wątpliwości, Je i in re  ma na myśli,
ale wszystkie międzynarodowe, dyplomatyczne,
nie wkraczające ani na włos w domowe sprawy 
austrjackie.

Mniemamy tedy, że polemika skończyć «ię 
powinna, Podtrzymywać ją  dla tego, żeby — jak 
rzekł jeden dziennik — „zdrada centralistycz­
nych organów wraziła się w pamięć sfer decydu­
jących", nie m r potrzeby, bo te sfory mają bar­
dzo wrażliwą pamięć. A wszelki spór, zwłaszcza
0 uczucia i aspiracje, wszelkie insynuacjo choćby
1 słuszne, ale niezaszczytne, ja t zą, my zaś po­
trzebujemy spokoju.

, n ogłoski o nowej ugodde między Niemca­
mi i Austrją poLgeć mogą iedynio na d-myałacb, 
ponieważ tego rodzaju uałady już teraz nie mo­
gą być puoiicznoś i wLdome, Wrzakż1" nie jest 
podobno bezzasadnym wniosek, że w rozmowach 
m;edzy dwom® monarchami zastanawiano się pil 
nie naa odwi dz nami króla Huoaberts, oraz nad 
podróżą cesarza Wi)heloia do Ang!ji i że jeduo- 
J ześnie rozbersno  szczegółowo ewentualności, 
które dawniej nie stały jeszcze na porządku 
dziennym Chsrakter potrójnego praymierzs nie 
został przeto zmien ony, gdyż nie jest ono za- 
wartem na jeden wyłączny wypadek. Jeżeli ted? 
Btiinął nowy ukłgd, to jest on tylko u z u p e ł -  
h - e n :  e m i o b j a ś n i e n i e m  i s t n i e j ą c e ­
g o  t r a k t r .  t u  Sytuacja ogólna nie zmieniła 
d ę  od chwili zawarcia przymierza potrójnego. 
Doszły jednak do wiadomości faata, zwłaszcza 
przez rewelacje procesu BcuLngera, przekonywa 
iąc?, jak bliską była wojna. Ze względu na nie- 
pewneść stosunków francuskich, trudno twierdzić, 
że sytuacji, taka, jr k wytworzona przez Bou>an- 
g*1’a, nie powtórzy cię Powrotu jej raczej nie 
h&leży spuszczać z oks ji wolno sądzić, iż także 
tą  strona ąołożenia politycznego zwróciła na 
siebii należytą uwagę. Czy zaś w tej mierze 
Powzięto postanowienie, które objęła nowa kon­
wencja m litarna, o ren? wiedzieć może szczupłe 
tylko kółko osób, mających bezpośredni u d ziił w 
działan.ach.1"

Uwsg- te, jak widzimy, rzeczywiście nie za­
prze ;zają wiadcmościom o nowej konwencji jąn: 
htarnej, przeciwnie, naprowadzają na wniosek, że

Gdy jenerał serbski P 'o ticz przy pom ,cy 
władz niemieckich zabrał królowej Nat&lji w Wies- 
badenia jej eyna, dzisiejszego króla Aleksandra, 
i zawiózł go do Serbj;, nie zwężając na ł y i 
spazmy Nataij’, udaia się ona na swą „tuW zkę* 
i po drodze zatrzym ała w Wiedniu,

Wiedeńczycy opowiadają z czasów owego 
pobytu jej w Wiedniu następującą anegdotkę: 
W wieczornej godzinie, gdy cała Ringstrasse roiła 
się tłumami przechodniów, strły  w oknie pierw 
sz«go piętra hotelu Im periał dwie kobiety i przy­
patrywały eię przechodniom. Były to: Nataljr i i ej 
siostra

Nawaz odzywa się Natalja do awej siostry: 
„Szczególne przy widzenie 1 pr/ypntrz-no się temu 
grubemu jegomości, co pojechał w karecie z ja ­
kąś dam ą? Wiesz, byłabym przed chw lą przy 
sięgła, ża to Milan.*

„Ależ sóftje ci się, muja siostro, Milan sio 
dzi w Belgradzie."

„Tak — odrzekła gniewnie Natalja — wy­
pędził mnie z Serbji. Ale, Tsporarisz moje eł'i- 
*vo, że ja  jego jeszcze wypędzę kiedyś z Serbii 
i to, co dziś h jło  przywidzeniom, będzie kiedyś 
r ze ozywistośfcią."

pogróżka ta  Natalji sprawdzać sin zaczyna. 
Milan siedzi w Wiedniu, a Nataija jest w drodze 
do Serbji. Już na samą wiadomość, że żona jego 
opuszcza Ja łtę  i wyruszy w d ro g , de Belgradu, 
spakowtł Miiau swe rzeczy i uciekł przed nią 
jak przed upiorem. A Natalja? Ufaa w to, -że 
rejencja serbska nie będzie tak niegrzeczną juk 
komisarz policyjny w W iesbacenie, który ją  po­
prosił, ażeby gdzieindziej kurowpó się racsyia, 
pojadzie do Balgradu, pomimo że jej z góry 
powiedziano, źa p<*łac królewski nie będzie dla ni«j 
przygotowany, pomimo że jej powiedziano, iz syn 
joj w Belgradzie jest rcocno zrjęty, że nawet 
nie będzie mógł wńiżieć się z nią, i że nikt jej 
nie powita, pomimo tego w iesztń', że ti&m syn 
proaił ją, ażeby gdzieindziej z inni się Widzieć 
raczyła. Pojadzie, ażeby tylko na swojom postawić, 
a już samym Lzelcstem swej sukni, pędzi przed 
sobą tego, kcói-y ją  zri bił kaó,owij.

Jak  wiadomo, Milan wraz z rej cnej ą posta­
nowili, ze spotkanie Natalji z Królem Aiekban- 
drem odbywać eię ma za granicami Serbji. Za

du. A co wtedy będzie, gdy nie zechce ustąpić? 
Wyrzucić ją  przecież trudno, a respekt jak czu­
je Milan przed swą eks małżonką, nie zachęci go 
z pewnością do przyjazdu do Serbji.

Wtedy gotowa się sprawdzić przepowiedn a 
Natalji, iż ona wypidzi Milana z Serbii, a  sama 
się tam usadowi, juk królowa-matka. Wszak taki 
urzędowy tytuł już jej daje rejencja.

otoczony ogródkiem z j sraciach: s ta rc a , wracającego z polowania
florą odpowiednią klimatycznym warunkom, domy ' zwierzęciem zabitem i dwojga młodych ludzi, wf-
ras i plemion przeszłości. Już na ostatniej v.y- rzvnajacyoŁ nożem kamiennym rysunki \ ozdoby
stawie paryskiej (w roku 1878) była owa słynna na rogach rena. P. Kamy n a r s s ł  tg gm pg:

pierwsi ertyści. Samojedy, którzy obecnie jcszczt,ftevue des naiiuns* mieszcząca domy wszystko h
współczesnych rarodów. obeerie zaś odbywamy
archeologiczną wycieczkę w minione wieki. A roz­
poczynamy jq ab om.

P. Garnier podzielił budowle, które wzniósł, 
na dwie części: na historyczną i przedhistoiyczną.

Tfclegamy doniosły, że roiyjrk: następca w  tej osrat iej, oprócz mieszkanie, zupełnie pier- 
tronu udaje się do N iem iic na wielkie marewra, | wotnego, gdzie człowiek podobnie jak  zwierzęta 
która s ę odbędą w przytomrości >.esarza Wil niższych gatunków nawet nory sobie kupac nie 

Do tej wiadomości dodaje berlińska ib t-  [umiał, znajdujemy kilka typćv  głównjch, a  :hełm?. mmtej wiadomości dodaje — ---------------------   . . .
borni Zig: następujący komentarz: „Będąc w i nowicie: mieszkanie wśród skał, jaskinie tryglo

pytane ją  wsę s z® pośrednictwem pueła serbskie­
go w Petersourgu Sfmićka, w Ltórem zagrnnicz- 
nem mieście chce iiy widzieć z swym synem.

Odpowiedziała na to, że syn jej nie potrze­
buje sobie robić wydatków połączonych z podró­
żą, gdyż ona srm a przyjadzie do Belgradu. W te­
dy król Aleksander a»m wysłał depeszę do m at­
ki, prosząc ją, ażeby zechciała przystać Da pro­
pozycję rcjencji i zjechała się z nim za granicą.

Natalja odtelegrafowałi m u: „Na drugi ty ­
dzień będę w Belgradzie. Całuję cię serdecznie.’

Milan i rejencja w kłopocie, naradzają iię 
co robić, aż tu nadchodzi wiadomość, że Nataija 
już się pakuj o. Wtedy Milan porzuca wszystko i 
jedzio do Wiednia, ustępując miejsca babsztykowi. 
Odjeżdżając przesłał jej swoje warunki, p ad któ 
rymi zgadza się na jej przyjazd do Serbji.

Warunki te są, iż Natalja nie śmie częściej 
przybywać do Belgradu, jak  dwa razy do roku, 
a zakażdyin razem najdłużej trzy tygodnie bawić, 
nie śmie zamieszkać w Serbji, ani tek wpływać 
na wychowanie syna.

Natalja nie odpowiada na tę  depeszę, w my­
ślach mówi sobie: „Dobrze, dobrze 1“...

Peterhofio cesarz Wilhelm zaprosił carewicza na 
owe munewra, ale musiało tu zajść jakieś niepo­
rozumienie, bo oczekiwana z Petersburga odpo­
wiedź na zeurosicj nie naueszła, a później ca ­
rewicz, jadąc d i  S tu-tgrrdu na jubileusz króla, 
do Berlina nie wstąpił. Zdaje się jednak, że w 
Stuttgardzie wyjaśniła s.ę nieporozumienie, ba 
teraz doreiero carewicz przyjął zaproszenie,"

Moża jednak jest i co innego. Mianowicie 
może jest tak, że dwór petersburski zaczyna 
czuć całą niewygodę zbyt ostentacyjnego afiszo­
wania ląsów, nazwanych „polityką wolnej ręLi,* 

Tymczasem z Petersburga nadchodzi, wiado- 
nv ść o nowym pansLw isłycznym występie księcia 
Czarnogórskiego. Na życzenia przesiane mu 
nrzez Towarzystwo Blagotworytielne z powodu 
półtysięo-ne, rocznicy bitwy na Kossowem Polu 
on tak odpowiedrisł:

„Panowie! Głęboko wzruszyły mnie wyrazy 
miłości braterskiej, jakiemi pozdrowiliście mnie z 
powodu 500 L cifl "iieay.częśliwej bitwy na Kos- 
sowera Polu. J  żeli zsczynście  mogło co um a­
cniać mnie i wszystkich Csarnogórców moich ^ 
przechowywaniu nienkaziteinem naszych traaycyj 
w iek o m h , dl» których poświęciliśmy tyle cfiir 
. tyle krwi przekliśmy, to owa pociecha i otu­
chę, jakie znajdowało serce nasze zawsze w 
przyjaźuem ujposobieniu Bamowładzców r, syj - 
sk<ch i w serdecznej miłości współwyznawców 
naszych, braci Rosjan, k tó n  otrzym słr naj ilaiej- 
ssy wyraz w psnęff watzogo wielkiego m onar­
chy, , mojego p o tę tn rg j przyjaciela i protek­
tora, Głęboko wdzięczny mu jestem za ofiaro­
waną nam. wyśeki| protekcją i obowiązany aiy 
czaję wam i v?iMk;eKu narafow i rosyjskiemu za 
szczodrą miłość braterską, ;aką mi ciągła o k a ­
zujecie. Ja  wraz 7, G ę&rnogótcaiu" mymi będę 
się starał w Brezę geju i nieszczęściu — cokol­
wiek dadzą czasy — poaosibć niewzruszonym na 
tej drodze, którą ssHśtny dotąa i na której kie­
rować nami bidzie i w przyszłości sdnił Wiara, 
że tyikc na tej drodzo może być narodowi na 
ssemu sspewniona ffepsra przyszłość- Z tern 
przekonaniem proszę was, panowie, przyjmijcie 
wyrazy mego szczególnego szacunku,*

■ dyió 
łasy

Z paryskiej wystawy.
XVIII.

P ary ż  w sierpniu.
(K. W.) Jestio niepomierną zasługą p. Karola 

Gainier, wielkiogo budowniczego, że skorzystał z 
wystawy, aby dać całkowity, jak najdokładniejszy 
obraz historji mieszkań iudzk.ch i że na tem polu 
przynajmniej wypowiedział ostatnie słowo. Nigdy 
dotąd nie stanęjy przed oczami wzniesione jedne 
obok drugich domostwa rasy ludzkiej od jutrzenki 
dziejowej aż do dni naszych; nigdy nie była daną 
SDOSobność inaczej jak w książkach i martwych 
opisach, zdać sobia sprawę Ą różnolitych, w ielo­
kierunkowych stylów architektury i stopni cywili­
zacyjnych, przez jakie przeszedł człowiek od epoki 
tryglodytów aż do chwili obecnej.

Taką syntezę, taką encyklopedię postanowił 
wskazać p. Karol Garnier * projekt ten przepro­
wadził logicznie, z tym kunsztem i smakiem, ja ­
kich się od niego spodziewać się było można. — 
Dzi~ aj chcemy dać czytelnikom wyobrażenie o tej 
historji mieszkań ludzkich.

Znajduje się ona zara^ u wejścia n <- plac 
Matsowy, wzdłuż Sekwnny i wzdłuż iiuj; drogi 
żelaznej Deoauyille, łączącej dwie główne części 
wystawy. Jestto  długa ulica, gcLie się wznoszą,

m m nm sm

H o ś l i n y  u  l u d u .
IV,

W i e r z b a .
(Dokończeni).

Ja&o ryjąct osoby, złe daihy, wypędzają je 
®ei na Rus w debry, błota i bezludne n rsty rie  
Następującą form ułą: „Pidif’ sdbi nt jary, nu iisa 
®remucryi, na siepj sfopuczyi, hde hołos czpłuk 
wiczyj ne zacbodyt, hae piseń ne śpiwajut’; ptdit’ 
B° “i Uda sobak ne breazut, hde kłihuty ne pi 
IQL  hde chrystyi&ńsKij hoios ne hude."

Z początku leczono febrę tylko zamówienia 
011 i modlitw..mi, póź iiej rzucono eię atoli o po- 
?*0® flo roślin. Wśród tych e największą rolę ja- 

R k-rk a  od f  bry odgrywa w firzba. Cierpiący 
11 -ebrę udaje się do wierzby swiessbjąoej gałę- 
ZJe y'-'e nad bystrym potokiem i po yfeonosumiu 
PHrakayzniu p r’,yw ązuie d 1) wierzby jakikolwiek 

i nie oglądając się po sa siebie, nieuku u •
• *f \  d £> dorou. ’ Wierzb:: z wdzięczn ści za dar 

^ ony bierze choroby na siebie (Pedolc). — 
nnycu  okolicach hory uoiua pukiel swycn 

d z in r^ ’ 2 odzieży, wywierca w wierzbie
r  iki ; okłada przyniesione ze sobą ka-
procedu.. l a b r ^ r t l  g ‘^ ° wyai kołki.®m-, L° ^  
przejść W wierzbs rownieź P0r2UCić <*orego 1

jeśli c h o ^ r^ r° ^ t r c lm- Wle-rzą u  Ł-iuiuic« ustąpi, 
v  wierzbie dziurę i w nią

uachuch?, 3). Przeciw febrza połykają też w Me « 
dz.elę palmową z poświęconej gałązki fier^bo 
wej po jednej bazi (Żaraówks), po trzy (Krakow- 
sltie i wschoduia Galicja) lub po dziewięć (Ukrai­
na). Laczą ją  też w ten sposóu, że biorą poświę 
coną gałązkę wierzbową, robią na niej tyle kar 
bów, ile było paroksyzmów, następnie wrzucają 
ją  w piec, a  w chwili gdy gałązka zgorze, sła­
bość opuści chorego. Rzaczyńsfei T) wspomina, że 
leczą ją  liście z poświęconej wierzby, rozścielona 
ńa łoza słabego.

Ból zębów można „ikże przeszczepić na 
wierzbę. Cierpi kto często na zęby, niech uda 
się do wierzby i wyrżnie z niej klinek w postaci 
równobocznego tró jkąta i niech ostrym końc im 
nakłuje ząb bolący. Następnie mech włoży klinek 
ten impewrót w swe miejsce, a  w czasie gdy on 
zrośnie się z drzewem, ból zębów ustanie i nigóy
me wróci.

Przyjmując na siebie różne choroby, ftf-.ła 
się więc wierzba pośrednio siedliskiem niedobrych 
duihów. Wierzy lud w to święcie i stwierdza 
przysłowiem : „zakochał się jak  djabeł w suchej 
wierzbie."

W opuw’6Śc lach ludowych, w których wzmian­
ka jes t o djable, zawsze ma on swe mieszkanie 
**■ wierzbie, wśród moczarów stojącej. Rusałki 
także z upodobaniem przebywać lubią na wierz­
bie ').

*) Z. Morawski. Myt roślinny w Polsce i 
na Rusi.

) Rzaczyfiski. Ilist. natur. cnr. regn. Polo
ni&o.

4) Zorja — makie -zasojAsnuj galio.

Jeden gatunek wierzby iws nie cieszy i i f  
sjm patją, a  tc dla tego, i? przyozyriał ona s olu 
Zbawicielowi rozpiętemu na krzyżu. Iwy żaden 
wieśniak do niczego nie ożyje, pręcika nawet 
z niej nia złamie, wierząc, że każdą rzecz z niej 
zrobioną wnet robaki stoczą, a  gałązki z niej u~ 
łam ana nieszczęście przynosi. W Galicji śpiewają 
o iwie następującą piosnkę :

Koły żydowe CLrysta muczyiy 
Na rozpjatiu hej rozoynały 
Ternowyj winee na hoło. kir y 
Hłohowy szpylki za nok i były 
Wsią1!'1 derewoe ne lizłe w tilce, 
Czerwywa ywa oj sohriszyła 
Isusa Chrysta krowcin pnatyła."

r, domy na halach wbitych w wodzie, szl- 
i lepianki z drzew i gliny w eposach renów, 

kemienia, bronzu i żelaza.
Szereg rozgłośnych a  gruntownych prac ar- 

cheologicznuch poznajomił już każdego więcej 
wykształconego człowieka z fizjonomią tych mie- 
szksń przedhistorycznych. Lepiej jednak niż co- 
kolwiekbądż innego przyczyni się io  ich pojęcia 
piasty. zne ich wskrzeszenia, które tu m auy przed 
oczyma. Wąski otwór w skałach, rodzaj komórki 
z epoki tryglodytów, pozwala z”Ozumieć, 2e czło 
wien ówczesny, mając za jedyne narzędzie k rz e ­
mień, mie mógł budować domostwa.

Ziemia stawała się mniej niebezpieczną, gdy 
po epoce mamutów reny rozmnożył/ się na niej. 
Wtedy buduje szałasy z gałęzi i ob.epL je gliną. 
Mamy tu  dwa typy tych budowli, jeden kończysty 
w kształcie namiotu, a  d-ug okrągły.

Przejście z naturalnego życia koczowniczego 
do osiadłego ukazuje się w mieszkaniach wznie­
sionych na Dalach. Szuka już wówczas czło wiol 
sąsiedztwa źródeł, Lw i ryby w jeziorach i rze­
kach, zaczyna oddawać się rolnictwu Pnie drze­
wa przez ogień od gnicia zabezpieczone wbiia 
w wodę i na tycb fundamentach wznosi ju t cha­
ty, k tóre go zabezpieczają od napaść' dzikich 
zwierząt.

W ciągu całego trwania epoki kamienia lu­
dzie budowali domy na polach; aie ta  ferma 
trwała i później w epoce bvonzu i żelaza. S to­
pniowo ulepszają sig te  budowle i u ich schyłku 
e idzimy już istotne regularne okna i drzwi, aa- 
chy, schody, a jednocześnie staranie się o u p ię ­
kszenie ścian wcięciami w drzewo, rodzajem rze­
źby, a  dolmeny i machiny Kamienne, luaz.oż 
grobowce ras pierwotnych Die są pozbawiono su­
rowej piękności.

Jakkolwiek ciekawe są te domostwa pierwo­
tne, io brakuje _m życia i niepodobna wyobrazić 
sobie sposobu w jaki się ono tam odbywało. — 
Czemuż p. Garnier nie udał się do znakomitego 
antropologu dra Hamy i nie wyjednał u niego, 
ażeby mu do jego przedhircorycznych domostw 
udzielił figur, które zaludniają muzeum etnogra­
ficzne, jego utwór nieporównany. Dr. Hamy wy­
stawia właśn;e takich grup k ilka w dzmle hisrórjl 
pracy, mieszczącym się w pałacu sztuk .//zwalo­
nych. Niezmiernie ciekawy, ściąga on tłum y; ale 
ileżby ci robotnicy zyskał, na interesie, gdyby 
pomieszczeni byli w natuialnem  swem otoczeniu: 
w grotach, szabasach i pahfitach!

Nie na fantastycznych przypuszczeniach opie­
ra się dzisiejsza wiedza, wskrzeszając typy pier­
wotnej ludzkości, ale na danych empirycznych.
Wykopaliska, pozbierane pc» wszystkich punktach

nie p’reVrcczyli tej Gzy cywilizacyjnej, pozwa­
lają stwierdzić wiernuśó tej hypotezy.

Ep ka kamienia ciosanego przodrlawiona 
jest przez robotnika p o b n  iąuega siokurę, przez 
drugiego, wzuos/ącego dolmen o pierworaych ja­
ki nś rzeźbach i przez kol etę, lepiącą garnek 
w sposób, w jaki obecnie jeszcze czyni to plemię 
Galibi.

; Dwa osta tiie  okresy przadhistcryci oe, brnu- 
su, t. j. mieszaniny cyny z miedmą, Ltóru, jak 
wiadomo, puprzedziła żelazo i nakon-ec okres 
żelass, stanowiący najbliższy aroL do cywilizowa­
nego bytu, przedstawione są tak ie  przez odpo­
wiednie grupy. Narzędzia, któ-sm ’ się posługują 
ci pierwsi metaiurgisci, znudu ją  sią bądź w mu­
zeum hreheologiezaem w Sa-ot Germs. n, bądz po­
chodzą ze zbiorów francuskich starożytnikow Piet 
t -, M irct, Siret, bąaź n&koniec z nioocenioaycŁ 
zoiorów duński ;h.

Szkoda, powtarimmy, że tu ■ wsk.zeszame 
jak możnu najdokładniejsze pierwocin bytu ludz­
kiego. nie zostało umitszczoce w serji bisto-ycz- 
nej mi.,czkań ludzkich ' Stame s i j  to zapewne po 
wystawie, gdy grupy te i narzędzin i przeniesione 
zostaną przez p. Hamy do muzeum ©tuografi ,z- 
aego; szałasy i domy p. Garn/er dadzą im wów­
czas wiaściwe otoczenie. Pow rodć nam należy 
do ty h ojtatnich. kkreśm y opuścili, idąo za je­
dnością przedmiotu.

Drugr część tej serii obejmuje wiek,, nale­
żące do uistorji, k tóre kontrolować można przez 
wiolk? obfitość dokumentów Trzeba tu  było ko­
niecznie czynić wybór i ograniczać się dc najwy­
bitniejszych typów. i

P. Garn.er wystawił pięć domu w, odnoszą­
cych się do cywilizauyj pierwotnych, a mianowi­
cie Egipcjan. Asyryiczyków, Fe licjan, Hebrajczy­
ków i Etrusków, a do cywilizacyj pcwsti Lcb 
z inwazji aiyjskiej: aomy Hmdusow, Persów, Gre­
ków, Rt-ymian, Gallów i Geimanow. L  two z r :-  
zuraieó, 4e w historycznym przebiegu k;,żdogo 
z tych narodów można było napotkać wiele ro?= 
in .ityoh typów i epok, jednej od drugie! odmien­
nych. Budowniczy, zmuszony do ogranioza«fc f ię

do unikania kosztow nadzwyczajnych, kierował
s ę  przede wazy stkiena swym urtyatyczaym sdi*- 
kiem i chciał uderzyć widza rozmaite ścią ttylów 
spopobów Dudowpuia, użytkowania m ster ów, 
wprowadzania motywów ozdobaiczych. P, d tym 
względem wywiązał się ze swego zsdanui rad e t 
szczęśliwie i jedyny zarzut, jaki słyszeliśmy, do 
tyczy sk&ii dość jednostajnej tych bndosli. Chwila 
zastanowienia wystarczy do zrozumień u, że nie 
mógł budować pałaców, an: fort( ; pewna har- 
monja i um iarów nsrzucrła mu się t?.KSe ieko 
konieczność ze wzwędu na sąsiedztwo tych wy­
ciągniętych pod sznurem budowli.

b id ź  co bądź, tak<e jakie są, wywierają one 
indor przyjemne wrażenie i muczą budzić cieka­
wość u każdego artysty, u każdego archeologa, 
u ksżdisgo historyka, u każdego etnografa i po­
dróżnika. Jedynj zarzut, jaki zrobićby iu :żna na 
pierwszy rzut oka tym domom, to, że są s-a pię- 
uiie, za kosztowne. Dom egipski, o drzwiach i 
oknach takich, jakie się znajdują u spodu pira-

tę tre h  -świata, dały  na,n nietylko oogata żniwo nsrzęd z i 5 zaleca się p t i sto tą, zx Bmi<mującą 
pierw otnych, ale i czaszek i szkieletć w ludzkich. J tek turo ; ale me d i  się to powiedz* eo am  o do- 
Anćropclogowie na  tych czaszkach i z tych koźc* \ mu ssyry,*kim, o pięknych gzym sach, ani o i«- 
ulopili ludzi tu k i.h , ja h m i być wówczas musieli. I nickim, któnr jest sto taeni pieścid «  ciem m bj 
Je s t zadziw ia ją :om- jak  niewielkie są tóżm cs po- ] wUlą wapółgjeeną z belw ederam i i tcwrg imi 
między naszymi p o p rzed n ik a /u  a nam i: z a le i r i e  | H m disow  zuajdnją  dow cipnisie pa-ys<y podobnym 

* r  r  _ . . .  | d ,, poeh^y  na lornetkę. TrzeDa przyznać, że wyż-
jest zupełme w styju w idu do-

im' Dom

wielki palec u neg: ruihoiny i przeciwstawiający i , ,
się innjjn, jak  to ma miejsce u ręk- obecnm; z p - i S7'-? ozę>ć jego .
leawie » m a  oczne głębsza i kości polkskowe j «6w  wtu eiących i d u ś  jeszcze w tyn krą jn  rne- 
w iece j w y s ta ją c e :  oto ws ystko! j przerw aroj tradycji i s^ t-m aty czu  go zastoju

P. Haniy prztdstfi.wi£ pi£Ó 8-uP Parsów posiada kopułę, R rcneoPgw ie pod'
skowy b unturalnej wielkości, odnoszących się do 
tyciu epos. Pierwsza składa Bię z mężeryzny i 
kobiety w epoce krzemienia, Kobieta uderz* ka­
mieniem w cienki odłam krzemienny i powoli z i- 
mienja gc na siekierę aloo na estrze piki; męż­
czyzna posługuj^ s i |  t>:rui narzędziami. Obecnie 
jeszcze sustralscy dzicy używają takowych.

Epoka renów uosolmiona jest w trzech po- j

nieśli wrzawę, twierdząc, że Persowit jej me w ,- 
myślili, ale że się zuajdowsła już u Egipcjan. P 
Garnier nie popełnił tedy an.*t: hronRmu, poka- 
sująo ją  o wiele wieków późo'ej u Persów.

O domu etruskim m>jźna powioazieć, że 
przypomina szwajcarski domeb gdzieś z Berner 
Oberl»nd’u, a klasyczna architektura Grecji i 
K«ymu jest dostatecznie znana, ażeby już stąpać

m

Wierzy lud równi eż; że do „weśn: >uobo Ny- 
keły* (21 maja) kąpać się nie można, bo z  czło­
wieka wyrośnie wierzb- i ta  groźba powstrzy­
muje go bardziej od wczesnego kąpania się na 
wiosnę, n’ż wszelkie względy zdrowotne.

Łatwość z ja -ą  wierzba^ rozrasta się Die- 
tylko z korzema, ale i z kołków w bity en w zie­
mię, dała 1 liowi pewc do uznania wierzby sa 
symbol płodności, a  Litwini opowiadają o niej 
następującą skaz-ę. v\ dawne czasy żyła na Li­
twie niewiasta B 11 n d a , obdarzona niezwykłą 
płodnością. Ona rodziła dzieci z nadzwyczajną 
łatwośc.ą nie tylko z żywota, lecz z rąk, głowy, 
nóg i innyeb c :ęsci ciała. Ziemia sama również 
nadzwyczaj płodną pozazdrościła jej jednak pło­
dności i kiedy Bur da szła raz łąką, nogi jej 
Ugrzęzły w rłotnistym moczarze a  ziemia tak  
silnie objęła^ ją  w owe objęcia, że biedna k 0L> eta ,’ 
nie mogła się ruszyć z miejsca, i  p rz e c e n iła  w

wierzbę. Temu drzewu przypisują Litwini do tej J przestali wesołe p<eśn:, i ztąd to przysłowie 
pory pewien wpływ na płodność, a według Nsr 
butta, m ężatki na Litwie przychodziły do wierz­
by, składały jej dary i zanosiły do niej modły 

darowanie dzieci.

My
tflkże możemy powiedzieć, że „ha-fy nasze za­
wiesiliśmy na wierzbach" i powtórzyć możemy za 
naszą poetka: ,0)

Z przysłów używanych o wierzb;e wszyst­
kim są znane „grusz-, na wierzbie* i „złote 
wierzby*, które rosną za kłamcą. Lud jesicze 
używa więcej. „Połetiło, taj na werbu siło" oa 
powiada temu, kto nie dosłyszawszy czegoś, dru­
gi raz o tę  srm ą rzecz się nyta, a  o dziewczynie 
mówi „d wka, jak werba, hde posady tam pryj- 
mesia“. Wierzy lud również w jrh ą r łączność wo 
dy z wierzbą, czegc dowodem liczne przysłowia: 
„de woda. tam werba; de werba tam  i woda; 
tńm kernycia, de werbycia, *) i t  p.

Sa-bowie Rrosci cncąo się wyrazić że 
spełnienie jakiegoś życzenia jest jeszere dala- 
kiem- albo że spełLionem byó nie może, używają 
przysłowia: „na vrbi sviraia  ‘ (as wierzbie fajer­
ka). Prot. J a g ic 9) przytacza,ąc to przysłowie po- 
równuie je z  psalmem 137 „rad  rzekami babi­
lońskimi tameśmy siadali i płakali wspominając 
na Syon, Na wierzbach, które są w nim zawiesi­
liśmy harfy nasze. A gdy nas t*m pytali ci k tó ­
rzy nas zawiedli w niewolę o słowa pieśni, od ­
powiedzieliśmy: jakąż mamy śpizwać pisśń Pań­
ską w ziemi cudzoziemskiej?" i twierdzi, że : 
Serbowie będąc ugniatani przez długie* wieai 
Ciężki em jarzmem niewól? również j ik < wvgntń- 
cy z Syonn, zawiesili harfy swe i niewolni nucić

8) Nomya.
*) Jagicz.

Ty nam Łoże nie strój ziem 
W kwiaiów pachy 

Póki izami gorąoemi 
Płaczę dachy,

Póki głos namiętny bije 
W twe niebiosy 

Niechaj ziemu, dździ nie piie 
Kwiaty rosy,

Póki siły dnsz omdlałe 
Giną mamie 

Niech nie kwitną róże białe 
Ani tar nie.

Póki ludzkich nędz miijony 
Życie kryje,

Niech Bię lasów cień zielony 
Nie rozwije,

I niech pączki swe drzem ąci 
Lilja schowa 

Póki głuchych ekari tysiące 
Drży bez słowa... 

Niechaj ełowih oi lemiej?
Nad dąbrową ’

I niech dzieje pieśń zanucą 
Hiobową...

i0) M. Konopnicsa. Poezje.

A , Kolbuseotcski.

A^chiT. ftir siar. Philolog
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w pośród niej napewno. Gdy stajemy przed budą 
drewnianą na wysokich palach Germanów, albo 
nad rodzajem pasieki Gailów, widzimy, że te na­
rody nowe, barbarzyńskie, były, w porównaniu ze 
światem wysoce ucywilizowanym grecko rzymskim 
istotnie dzikiemi.

W drugiej części p. Garnier pokasuje nam 
Wschód, bądź taki, jak i pozostał po wschodnio 
rzymskiem cesarstwie, bądź mabometański. Dom 
bizantyjski jest więcej wykwintnym niż grecki 
i widać już na nim nie tylko upadek tego kano 
nu sztuki, który wysławiał Witurjusz, ale brzask 
późniejszego chaosu architektonicznego. Dom Ara­
bów, albo ten dom drugi, który nosi nieuiętą 
dość nazwę domu Sudanu, odpowiadają całkowi­
cie typom spospolitowanym przez naśiadowników 
i kopistów.

Z pomiędzy cywilizacyj, co się rozwijały 
całkiem niezależnie od naszej europejskiej, p. 
Garnier włączył do Bwego cyklu dwa domy Me 
kaykanów: Incasów i Azteków. Pierwszy uważany 
być może za miniaturę tego wspaniałego gmachu, 
jaki sobie wzniósł po drugiej stronie wystawy 
Meksyk dzisiejszy, a który jest jedną z najwyż­
szych ciekawości architektonicznych.

Co się tyczy Chin i Japonji, to lekkie ich 
pawilony nie odpowiadają wyobrażeniu, jakie my 
sobie czynimy o domu mieszkalnym. Są to raczej 
misterne cacka, ale na tę krytykę p. Garnier 
może odpowiedzieć, że istotnie cywilizacja ich 
jest powierzchowna, a rasa zdziecinniała.

Ładny drewniany pawilon skandynawski; 
inny o słom iamm  dachu i belkach zlekka tylko 
ociosanych, figuruje jako słowiański, ale bez żad­
nego bliższego etnograficznego określenia. I z b a  
ruska z XVII wieku jest oryginalną, z tatarska 
zaprawną budową. Zamyka serję kosztowny dom 
z epoki Renesansu, w którym się już czujemy u 
siebie, na nowoczesnym gruncie.

Bezwątpienia nie należy brać tej panoramy 
wszechświatowej ani za naukowo ścisłą, ani za 
absolutnie całkowitą Ale bąćź co bądź można 
uważać za jeden z najszczęśliwszych pomysłów 
organizatorów wystawy.

Z Izby sąd ow ej.
Lwów 21 sierpnia.

( Groźba przeciw dr. Boińskiemu)
Przed trybunałem, złożonym z radze ó w Bog- 

dany’ego jako przewodniczącego, F i le r a ,  Finki a 
i Nitarskiego, toczyła się dziś w sądzie karnym 
rozprawa przeciw Wolfowi Hauserowi z Burszty- 
na, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu publicznego, 
popełnioną przez wymuszenie.

Sprawa ta  zostaje w związku z głośnym 
przed dwoma laty procesem adwokata dr. Jackow­
skiego.

Oskarżenie, wniesione przez zastępcę pro- 
kuratorji p. Heldenburga, podnosi co nastę­
puje:

Wolf Hauser, były dzierżawca, miał z Ju- 
ljuszem Janiszewskim, właścicielem dóbr Woło- 
niowa, spory rozmaite w sądzie powiatowym bur- 
sztyńskim o znaczne sumy, z tytułu dzierżawy 
dóbr ś. p. Janiszewskiego Ssrnki dclne i średnie. 
Po śmierci Janiszewskiego ułożyli się jego „ te ­
stamentowi dziedzice* Bolesław i Paulina Wida- 
jewiczowie, przez swego zastępcę ptawnego, dra 
Roińskiego, z Hauserem w ten sposób, że mu na 
zaspokojenie wszystkich jego pretensyj przyrzekli 
zapłacić ryczałtowo sumę 20 000 zł., jedu&kźe 
dopiero w 30 dni po sądowem przyznaniu im 
spuścizny po ś. p. Juljuszu Janiszewskim, albo­
wiem ich prawa spadkowe przez domniemanych 
z ustawy dziedziców zostały zaprzeczone i o to 
toczy się dotychczas spór przed sądem obwodowym 
w Samborze.

Na dowód tego układu dał adwokat Roiń- 
ski H userowi poświadczenie z daty : Lwów w ma 
ju  1886, w którem treść przytoczonej umowy u 
trwaloną została.

Mimo, że termin wypłaty owych 20 000 zł. 
dotychczas nie nadszedł, Hauser nagabywał bądź 
Widajewiczów, bądź dr. R lińskiego o wypłacę tej 
sumy, czego oni jednak uczynić nie chcieli 
ze względu na niepewne losy toczącego się 
sporu.

Gdy te nagabywania me skutkowały, uciekł 
się Hauser do groźby i napisał przy pomocy 
jakiegoś pisarza pokątnego w maju br. list do dr. 
Roińskiego, w którym groził wywleczeniem całej 
sprawy przed publiczność i ogłoszeniem skandalów.

List ten — mówi akt oskarżenia — wzbu­
dził w dr. Roińskim obawy, zwłaszcza, że w 
ostatnich czasach targnięto się na jego cześć 
w dzienniku Ku*jer lwowski, głosząc tam jego 
rzekome nieuczciwe poatępowania w kilku spra­
wach — i dla tego list ów przedłożył dr. RoiÓBki 
sądowi.

Prokuratorja uznaje obawy dr. Roińskiego 
o cześć własną za uzasadnione i dla tego oska­
rża W. Hausera o zbrodnię z §. 98 u. k.

Oskarżony H a u s e r ,  lat 45, wdowiec, 
ojciec 5-ga dzieci, przyznaje, że pisał list, b ę ­
dący podstawą oskarżenia, twierdzi jednak, że 
nie była to żadna groźba. Z gazetami żadnych 
stosunków nie miał, nawet nie wie, co to jest 
„gazeta."

Dalej podnosi oskarżony, że najpewniej w 
świecie mógł się upominać w maju bieżącego 
roku o wypłatę 20.000 zł., a to dla tego, bo w 
rewersie, który od dr. Roińskiego otrzymał, było

Królowa Desiree.
Osobliwszym zbiegiem okoliczności imię 

królowej Desiree, małżonki m arszałka Berna- 
dottego, późniejszego króla Szwecji, nie bywa 
wymienione w szeregu świetnych postaci kobio 
cycb, z epoki pierwszego cesarstwa, nie stoi obok 
cesarzowej Józefiny, królowej Hertensji i piękny h 
sióstr Napoleona.

Wielu nie znanem jest może nawet wcale 
jej nazwisko; zaledwo w pamiętnikach i listach 
z owych czasów znahźć można tu i owdzie o niej 
wzmiankę, a chociaż nie występowała na szerszą 
widownię i w wielkich wypadkach, jakie s ę 
wówczas odgrywały, nie m iała wybitnej — przy­
najmniej jawnie — roli, zasługuje na większe 
zainteresowanie się choćby dla romantycznego 
epizodu z jej życia, w którym została narzeczoną 
Napoleona — co także mało komu jest wiado­
me — a późniejszy władzca Francji i Europy 
zamierzał na serjo wejść w związek małżeński 
z panną Eugenją Bernardyną Desiiea Clłry, 
córką kupca z Marsylji.

Osobiście była ona miłem i uroczem zja­
wiskiem, a na Wysokiem stanowisko, jakie zajęła, 
umiała zachować Bię z wielkim taktem  i god­
nością.

Dziś z pyłu zapomnienia wydobył imię i

wyraźne zastrzeżenie, że w razie, gdyby W idaje-: 
wiczowie otrzymali resztę ceny sprzedaży dóbr 
Samek, naówczas jego (Hausera) pretensja z tej 
sumy ma być wypłacona, Ponieważ zaś zakwe­
stionowana owa reszta już została ostatecznie dla 
Widajewiczów wywalczoną, przeto mógł się Hau­
ser upomnieć o swoję należytcść. Oskarżony po­
daje, że w ciągu trzech la t ciągle się upominał
0 swoję kwotę bądź u Widajewiczów bądź u dr. 
Roińskiego, ale bezskutecznie. W końcu, gdy 
popadł w okropne położenie finansowe, formalnie 
ginął z głodu, udał się jeszcze raz do dr. Roiń­
skiego z żalami, a wtedy mu dr. R. powie­
dział :

— Kiedyś taki nieszczęśliwy, to ja ci dam 
jednę radę.

— Nu, jaki rady ?
— Idź się powiesić 1...

Wtedy ja  — mówi oskarżony — nie wie­
działem, co się ze mną dzieje, poszedłem do 
jednego szynku, tam znalazłam pisarza, dałem 
mu informację, a on napisał list do dr. Roiń­
skiego.

Inkryminowany ustęp tego listu opiew a:
„Ich werde gezwungen se;n, die reine Wahr- 

h^it zu entdecken, und ich meine, dass wenn 
die Ang<degenh«it Tor die O ffentlichkeit feom- 
men werde, die otffentliohe Mninung sehr nach 
theilig au fa llen  wird. Iih  hoffs, dass Sie dafiir 
sorgen werden, daRS keine S k a n d a l i t a t e n  
yaroeffantlii h t werden."

Przesłuchany jaka świadek dr. R o i ń s k i 
podał, że w czasie kiedy ów list otrzymał, zo 
stawał pod wrażeniem ciągłych ataków za strony 
redakcji K ur jer  a Lwowskiego; która ogłaszała 
przekręcone f-k ts. Świadek myślał, że groźba w 
liście zawarta pochodzi z tego samego źródła, 
które inspirowało Kurjera  i dlatego oddał list 
ów prokuratorji państwa. Dr. Rabe, doradzca 
Hausera w sprawach cywilnych, opowiadał świad­
kowi, że w sprawę tę  wmięszany jest także dr. 
Jackowski.

Jakiemi s k a n d a l a m i  Hauser groził, te­
go świadek nie wie, przypuszcza jednak, że bądź 
to Hauser, bądź ten, kto mu doradzał, mógł ogło­
sić cokolwiek zmyślonego. Takie przypuszczenie 
było bardzo uzasadnione, zwłaszcza, że dr. Jac­
kowski podczas swego procesu jako oskarżony 
twierdził, iż ja  (Roiński) przekupiłem Hausera 
(który w owym procesie był świadkiem), ażeby 
na niekorzyść dr Jackowskiego zeznawał.

Świadek dr. R a b e , adwokat tutejszy, po­
daje, że dowiedziawszy się o owym liście H au­
sera, nsglił go, ażeby przeprosił dr. Roińskiego, 
czego on jednak nie uczynił. I liu se r przy tern 
oświadczył, że nie miał zamiaru g r o z i ć  dr. Ro- 
ińekiemu. Co się tyczy roli dr. Jackowskiego 
w tej sprawie, świadek podaje, że mu Hauser 
mówił, iż zgłosił się do niego jakiś były ekonom 
z Wołeniowa, który Hauserowi opowiadał, że po­
dobno dr. Jaokowski, ozy też ustawowi dziedzice 
ś. p. Janiszewskiego, chcą ową pretensję 20 000 
zł. nabyć. Owóż świadek a potkawszy następnie dr. 
Roińskiego, powiedział mu, że „należałoby prze­
cież Hausera zaspokoić, tembardziej że teraz 
w tę  sprawę Jackowski się wmięszał.*

Po przemówieniu p. Heldenburga, który u- 
trzym ał oskarżenie w całej osnowie, obrońca Hau­
sera dr. J  e k e 1 e s podniósł, że jego zdaniem 
rozprawa nie wykazała ani przedmiotowej ani 
podmiotowej istoty czynu. List stylizowany jest 
bardzo ogólnikowo, o dziennikach nie ma wzmianki, 
nie jest powiedziane nawet d l a  k o g o  opinja 
publiczna niekorzystnie wypadnie. Podmiotowo 
zaś nie ma także winy ze strony oskarżonego, 
g<iyż ten nie znająo się na procedurze sądowej
1 formalnościach mniemał, że należytość jego jest 
już płynną i dla tego coraz natarczywiej upo­
minał się o nią.

Trybunał po krótkiej naradzie uznał Hau­
sera winnym zbrodni wymuszenia i zasądził go 
na karę 2 miesięcznego więzienia, oraz na pono­
szenie kosztów postępowania karnego.

M ały F e j le to n .
Rozwój dziennikarstwa polskiego.

Z wszystkich krajów Błowi8Ó?kich najpierw 
poczęło się dziennikarstwo rozwijać w Polsce, a 
to jeszcze z początkiem XVIwi(ku. Zarówno jak 
w całej Europie, tak i tu  nie były to jeszcze 
czasopisma właściwe, regularnie wychodzące, lecz 
zjawiały się one w czasach nieoznaczonych pod 
nazwą Nowin, Relacyj, Awisów , zawierając wa­
żniejsze wiadomości treści urzędowej i polity­
cznej, jako też doniesienia o wypadkach i zda­
rzeniach, zaszłych w różnych częściach kraju. 
Były one zazwyczaj niewielkio i niezbyt bogate 
treścią, rzadko n id  arkusz obszerniejsze i naj­
więcej bywało w nich doniesień obozowych. Dru­
kowano je  w rozmaitych miejscowościach, często 
i w obozach, gdyż królowie i hetmani mieli swoje 
przenośne drukarnie,

Pierwsze stałe pismo założone zostało w 
Polsce dopiero w r. 1661. Był to tygodnik, no­
szący szumny tytuł M erkurjuss polski ordym - 
ryjny, dzieje wszystkiego świata w sobie zamyka- 
jący dla informacji pospolitej. Merkurjusz ten 
pcczął wychodzić w d. 3 marca w Krakowie pod 
redakcją Jana Aleksandra Gorczyna, wydawany 
w ćwiartce, drukiem gockion odbijany, pisany był 
stylem pełnym makaronizmów. Wiadomości za-

pamięć królowej były jej szambelan baron Hoch- 
schild ogłaszając pamiętnik o zmarłej w roku 
1860 swej dawnej pani. Ze szczegółów, w pa­
mięta ku tym zawartych, odnoszących się do 
owego projektowanego z Napoleonem małżeństwa, 
a i z innych jeszcze źródeł widać, że piękna 
Desiróe wŁ snowolnie pozbawiła się tronu Francji. 
Według twjerdzenia królowej — a są jeszcze 
i inne wersje — znajomrść z przyszłym bohate­
rem zrobił* się przez brata jego Józefa, który 
już przedtem w domu Clary bywał w zamiarach 
matrymonialnych i tylko jeszcze wahał się mię­
dzy młodziutką Desirea a Btarszą jej siostrą 
Julją. Napoleon ze zwykłą mu stanowczością 
prędko koniec niepewności położył i sytuację 
rozstrzygnął.

Wychodząc z zapatrywania, że zbyt do 
siebie podobne charaktery nie tworzą dobrego 
stadła, przeznaczył słabemu i miękkiemu z na­
tury Józefowi energiczną Julję, a ona też w 
sierpniu 1794 została jego żoną — zaś dla siebie 
wybrał łagodną Desiree. „Tak więc — opowiada 
królowa swemu azambelanowi — zostałam narze­
czoną Napoleona".

W pierwszych czasach rozstania — Napo­
leon bowiem nie długo mógł pozostać w Mar­
sylji — pisywał on pilnie do narzeczonej, listy 
te jednak zostały prawdopodobnie zniszczone. 
Z korespondencji narzeczonej nie wiele się rów­
nież przechowało.

graniczne umieszczane były na początku i szcze­
gółowo i obszernie opisywane, na końcu zaś d ru ­
kowano wiadomości krajowe, pomiędzy któremi 
wiele znajdowało się bardzo ciekawych i dobrze 
opisanych. Niedługo jednak istniał on na miej­
scu swojego pierwszego pobytu, już bowiem w 
jakieś pół roku, po wyjściu 20 numerów, prze­
niósł się do Warszawy. Zaszłe jednak niebawem 
nieszczęśliwe wypadki krajowe i długoletnie woj­
ny przerwały żywot tego pierwszego u nas pisma 
i nie dozwoliły się mn więcej odrodzić.

Przez długi czas panował zupełny zastój na 
tern polu, przerywany jedynie od czasu do czasu 
wydawanemi N om nam i i Awizami, które druko­
wane na luźnych ćwiartkach, ukazywały się w roz­
maitych miastach, jak w Warszawie, w Krakowie, 
we Lwowie, w Lublinie., w Gdańsku i innych miej ■ 
sco we ś ciach.

Zazwyczaj wydawanie takich awizów dozwo- 
lonem było jedynie na mocy przywilejów i zawa- 
rowane wyłącznością. Przywilej taki posiadał za 
króla Jana III w Krakowie jakiś profesor akade- 
mji. Zamieszczał on tunietylko większe wydarze­
nia polityczne, lecz i rozmaite drobne szczegóły, 
jak wiadomości o stanie powiatów, ślubach, uro 
dzmacb, nominacjach, przyjazdach i wyjazdach 
różnych ważniejszych osobistośoi i luminarzy kra 
jowych.

Dopiero w roku 1698 poczęło wychodzić w 
Krakowie drugie regularne czasopismo, a miano 
wicie miesięcznik pod łacińską nazwą Mercurius 
polonicus, wydawany przez Włocha Priama. Treść 
tego pisma przedstawiała mięszaninę najrozmsiit 
szych wiadomości w najrozmaitszych językach 
drukowaną. Znalazły tu  miejsce artykuły polity­
czne, d niesienia o nowych odkryciach nsukc 
wych, recepty na różne choroby, wreszcie poezje 
i zagadki pisane po polsku, po łacinie, po fran­
cusku i po włosku. Pismo to, jak na owe cza­
sy, trzeba przyznać, bardzo dobrze byio redago­
wane, nie wiadomo jednak jak długo się utrzy­
mało.

W późniejszych latach siedlisko ruchu piś 
mienniczego przeniosło się do Warszawy. Spoty­
kamy się tu  w r. 1729 znowem czasopismem po- 
litycznem Nowiny polskie, które wychodziły raz 
na tydzień i z końcem roku zmieniły tytuł na 
Kurjer polski. Pismo to przechodziło rozmaite 
koleje, zmieniało kilkakrotnie tytuł, mianowicie 
w r. 1761 przezwało się K ur jerem warszawskim, 
który może być poniekąd uważany za protoplastę 
naszego dzisiejszego pisma.

Jak pierwszy redaktoi i założyciel tego pi­
sma prowadził swoję gazetę skrupulatnie, nie 
ujmując prenumeratorom ani w iersza, dowodzi 
okoliczność, że gdy papieru nie starczyło na do ­
kończenie zaczętego artykułu, przestawał w po­
łowie słowa i odkładał do następnego numeru, 
zapowiadając ciąg dalszy. Nie zapomniał on 
przytem nigdy zamieszczać z końcem każdego 
roku szumnego powinszowania na Nowy rok dla 
swoich prenumeratorów.

Niebawem potem poczęły powstawać rozma­
ite nowe czasopisma tak w Warszawie jako też 
i w większych miastach prowincjonalnych, a szcze - 
gólniej w Krakowie. Dodać nam tu jeszcze wy­
pada, że już od dawnyih czasów, jak tylko 
pierwsze zaczątki dziennikarstwa kiełkować u 
nas zaczęły, nie odbyło się bez prób zakładania 
i niemieckich dzienników. I tak  pomiędzy r. 
1754—1763 cim wychodziła niemiecka Warschauer 
Zeitung, w 30 la t później Vaterlandische Zeitung 
fur Polens Burger, dalej Mannichfaltiglceiten oder 
Warschauer Wochensehuft i kilka innych, nie 

znalazły przecież nigdy podstawy bytu.
I dla polskiego jednak dziennikarstwa wa­

runki rozwoju początkowego nie były świetne. 
Aż do r. 1727-go perjodycznie zdarzały się o- 
kresy, w których przez kilka la t z rzędu nie wy­
chodziło ani jedno czasopismo, jakkolwiek w nie­
których szczęśliwszych latach, jak  np. 1697 ym, 
bywało ich nawet po sześć naraz.

Jeszcze w r. 1750 ilość czasopism wycho­
dzących na całym obszarze ziem polskich wyno­
siła zaledwo 3, w r. 1770 podniosła się do 8, a 
w r. 1790 do 13. Następne dwa dziesiątki lat 
były znowu mniej korzystnemi dla ruchu piśmien­
niczego, gdyż w roku 1800 widzimy już tylko 10 
czasopism, a w roku 1810 12,

Od tej jednak chwili nastąpił stanowczy 
przełom na lepsze. WzroBt literatury periody­
cznej postępuje nader szybko, tak że w r. 1820 
wychodziło w rozmaitych miejscowościach 45 cza­
sopism Postęp ten utrzymał się i nadal, tak  że 
w r. 1830 wychodziło ich 77, a w 1846 cyfra ta 
przekroczyła liczbę 100. W tymże czasie samych 
dzienników politycznych było 10, z których 6 wy­
chodziło w Warszawie, a po jednym w Wilnie, 
Poznaniu, Krakowie i Lwowie.

Niebawem jednak ujawnił się znowu ruch 
wsteczny i w przeciągu kilku la t ilcść polskich 
czasopism zmniejsza się niemal do połowy, tak 
że w r. 1853 dochodziła znowu zaledwie cyfry 30.

Niedługo jednak trwało to przesilenie i nie­
bawem po r. 1860 ilość czasopism wzrosła do 
100 z górą, w r. 1870 doszła 134, według obli­
czeń krakowskiego Przewodnika btbljogroficznego, 
wychodziło wszelkich pism polskich 230, z tych 
81 w Królestwie Polakiem i Rosji, 106 w Galicji
1 Austrji, 35 w Księstwie PoznaÓ3kiom i Prusach,
2 w Szwajcarji, 1 we Francji i 5 w Ameryce 
północnej. Od tego roku przybyło 14.

Według ognisk wydawniczych pisma te roz­
kładały się w sposób następujący: 71 w W arsza­

W tych niewielu, jakie ocalało, przebija go­
rące uczucie dla Napoleona, głęboki smutek z 
powodu rozstania. I  tak pisze o n a : „Wiesz, jak 
bardzo cię kocham, ale słowem nigdy wyrazić 
całej głębi tego uczucia nie zdołam należycie. 
Nieobecność twoja, oddalenie, nie mogą osłabić 
miłości, jaką  we mnie wzbudziłeś, serce moje 
należy zupełnie i wyłącznie do ciebie." Pomimo 
tych gorących wynurzeń nie przeszkadza to by ­
najmniej, że już po upływie roku następuje pe­
wne oziębienie.

Baron Hochschild utrzymuje wprawdzie, że 
Napoleon pod wpływom wdzięków pięknej Józe­
finy BeRUcharnais, z a n ie d b y w a ć  zaczął małą Da- 
sires. Z listów jednak późniejszego cesarza do 
brata  Józefa, w  owym czasie pisanych, okazuje 
się rzecz w przeciwnęm świetle i nie Napoleon, 
ale ta, niedawno jeszcze tak  namiętnie o miło­
ści swej zapewniająca narzeczona, o ukochanym 
pierwsza zapominać zaczęła. Inaczej trudno zro­
zumieć, dlaczegoby Napoleon w listach swych 
wymawiał jej, że w drodze do Genui musiała 
przepłynąć chyba przez Letejską rzekę, skoro od 
długiego już czasu wcale do uiego nie pisze 
Nie wie nawet, czy żyje jeszcze i prosi brata, by 
„milczącą" od niego pozdrowił.

W owym czasie Napoleon myślał na serjo 
o ożenieniu, bo uważał, że dla dalszej karjery 
potrzebna mu jest koniecznie żona, którsby go­
dnie reprezentować na tern stanowisku umiała,

wie, 58 we Lwowie, 23 w Krakowie, 18 w Pozna­
niu, 6 w Tarnowie, po 4 w Cieszynie, Toruniu i 
Chicago, po 3 w Bytomiu i Rzeszowie, po 2 w 
Genewie, Kołomyi, Królewskiejhucie, Pelplinie, 
Samborze, Stanisławowie i Wiedniu, a  nakoniec 
po 1 w Czermowcach, Częstoohowie, Gnieźnie, J a ­
śle, Kaliszu, Kielcach, Królewcu, Lecu Lublinie, 
Łodzi, Łomży, Międzyborzu, Milwauke, Opawie, 
Paryżu, Petersburgu, Piotrkowie, Płocku, Sanoku 
i Włocławku.

Pod względem terminów wychodzenia pisma 
polskie podzielić można jak następuje: 23 co­
dziennych, 1 po cztery razy tygodniowo, 9 po trzy 
razy tygodniowo, 10 po dwa razy tygodniowo, 78 
tygodników, 3 po trzy razy na mieBiąc, 57 dwu­
tygodników czyli po dwa razy miesięcznie, 3 co 
dwa miesiące czyli sześć razy rocznie, 2 kwartal­
niki i 18 pism w nieokreślonych stale terminach 
wydawanych. Or.

Lwów, dtua 21 sierpnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swojej 

szkatuły gminie Przewóz, w powiecie wielickim za­
pomogę 100 zł. na budowę szkoły.

Mianowania i przeniesienia. JE. pan Na­
miestnik przeniósł weterynarzy powiatowych: Daniela 
Kisiela z Tarki do Brzeska, Teofila Drożyńskiego 
z HoBiatyna do Złoczowa, Władysława Machulskiego 
z Sambora do Czortkowa, Stanisława Herasymowicza 
z Bóbrki do Tarnopola, Jana Pawlikiewicza z Zbara­
ża do Stanisławowa, Edmunda Sochackiego z Nowego 
Targu do Sambora, wszystkich na wiasną prośbę; ze 
względów zaś służbowych weterynarzy powiatowych 
Ferdynanda Zoernera z Niska do Tarnobrzegu, Wło­
dzimierza Fedorowicza z Borszczowa do Myślenic i 
Marjana Dulębę ze Stanisławowa do Łańcuta.

Dalej zamianował JE. pan Namiestnik wetery­
narzami powiatowymi i przeznaczył tych nowomiano- 
wanych do służby przy starostwach jak następnje: 
Henryka Rohra do Wieliczki, Michała Ochnicza do 
Chrzanowa, Jana Szczerbę do Borszczowa, Aleksan 
dra Gottlieba do Bóbrki, Michała Senackiego do 
Cieszanowa, Teofila Sochaniewicza do Dąbrowy, K a­
rola Fanlenta do Zaleszczyk, Mieczysława Gródeckie­
go do Husiatyna, Stefana Janowicza do Nisko, Jana 
Panka do Tarki, Jana Wilińskiego do Kołomyi, Leo­
na Lnblinera do Nowegotargn, Dymitra Marka do 
Kolbus<owy, Mikołaja Ilorodnickiego do Zbaraża, wre­
szcie Sylwestra Kruczkowskiego do Pilzna.

Weterynarzy zaś Jana Sołtykiewicza z Prze­
worska, Hermana Atlassa z Kałusza i Józefa Bern­
steina z Tarnowa zamianował Jego Ekscelencja pan 
Namiestnik oglądaczami zwierząt i płodów zwierzę­
cych na stacjach wchodu: pierwszego w Brodach, 
drugiego w Podwołoczyskach, trzeciego w Szczakowy.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu zamianowała 
poborcami urzędów podatkowych w IX klasie rangi 
kontrolerów podatkowych: Jana Matanschka, Henryka 
Pytlika i Aleksandra Hamerskiego; daiej kontrolora- 
mi nrzędów podatkowych w X klasie rangi adjunktów 
podatkowych: Maksymiljana Białoruskiego, Władysła 
wa Like, Jana Wołeyrza, Karola Ochmanna i Cyryla 
Hrycynę; w końcu adjunktami urzędów podatkowych 
w XI klasie rangi: podoficera 45 pułku piechoty 
Emiljana Czerneckiego, tudzież prowizorycznych ad­
junktów podatkowych: Władysława Szymańskiego,
Stefana Wasylkiewieza, Jana Tuteckiego, Ferdynanda 
Zacharjasiewicza, Marjana Zajączkowskiego, Franci­
szka Hellmauna i Aleksandra Szygowskiego; prakty­
kantów podatkowych: Antoniego Poreckiego i Jerze 
go Bnrczyckiego i kalkulanta departamentu rachun­
kowego krajowej dyrekcji skarbu Józefa Labiniego.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała: Ma­
rjana Deisenberga, stałym nauczycielem w Jastrząbce 
starej; Bolesława Taszyckiego, stałym nauczycielem 
młodszym w Rzepienniku suchym; Piotra Białeka, w 
Kozach, Btałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Łętach.

Ks. Ludwik Wnorowski z Adrjanopola, prze 
łożony misji 00 . Zmartwychwstańców na Wscnodzie 
bawi od kilka dni we Lwowie. O. Wnorowski zaba­
wi tu do czwartku, poczem udaje się do Bełza, a 
w sobotę lub poniedziałek z powrotem do Krakowa, 
zkąd wyjedzie następnie do Węgier.

S lub. Wczoraj rano odbył się w kościele św. 
Marji Magdaleny ślnb p. Juljusza Mikolasza, zna­
nego przemysłowca i właściciela fabryki z panną Ade­
lą Starczewską.

Poprawcze egzamina dojrzałości w szko­
łach średuich rozpoczną się wedle urzędowego ogło­
szenia Rady szkolnej krajowej we Lwowie: 1. w gi­
mnazjum skademickiem dnia 16 września b. r.; 2. 
w gimnazjum II d. 16 września b. r . ; 3. w gimna 
zjnm Franciszka Józefa d. 18 września b. r.; 4. w gi­
mnazjum IV. d. 23 września b. r.; 5. w szkole real­
nej d. 20 września b. r.

W Krakowie: 6. w gimnazjum św. Anny dnia 
20 września b. r.; 7. w gimnazjum św. Jacka dnia 
25 września b. r . ; 8. w gimnazjum III. d. 21. wrze­
śnia b. r . ; 9. w szkole realnej dnia 23 września 
bież. rokn.

W tych terminach odbędą się w gimnazjach: 
akademickiem, II. i  IV. we Lwowie, tudzież w gi­
mnazjom św. Jacka w Krakowie i w szkołach real­
nych we Lwowie i Krakowie także egzamina zupełne, 
piśmienne i ustne, lub tylko ustne.

Abitnrjenci wymienionych powyżej zakładów 
mogą przystąpić do egzaminu poprawczego tylko 
w tym zakładzie, w którym składali pierwszy egzamin 
przy końcu roku szkolnego. Abitnrjenci innych za­
kładów mają Bię zgłosić do jednej z wyżej wymie­
nionych Bzkół średnich tej samej kategorji, jak za-

to też prosi z b ra ta  swego Józefa, ażeby sprawę 
małżeństwa z Desirea i bratem jej ostatecznie 
omówił.

— Trzeba to raz zakończyć aibo zerwać — 
pirze mu z Paryża pod datą 5 września 1795 — 
pragnę bowiem gorąco mieć własne domowe o- 
gnisko i czekam niecierpliwie odpowiedzi twojej. 
Zdaje się, że odpowiedź nie była wadłng jego 
myśli, to też zaczął on starać się najpierw o 
rękę bogatej wdowy Permon, która ze względu 
na różnicę wieku — prawie matką jego być mo­
gła — dała mu od kosza, a następnie o wzgiędy 
pięknej Józefiny Bcaucbarnais, z którą też stanął 
w marcu 1796 roku na ślubnym kobiercu. We­
dłng barona Hochsehilda matka i szwagier Józef 
Bonaparte skłonić mieli Desiiea do zerwania z 
Napoleonem.

Trudno jednak zrozumieć, dla czego by Józef 
występywać miał nieżyczliwie przeciw bratu, 
którego gwiazda coarz wyżej właśnie wschodzić 
zaczynała i jaśniej błyszczyć, zamiast przez to 
połączenie ściślejszym jeszcze węzłem losy swej 
rodziny z jego losem związać. Zresztą Józef sam 
w pamiętnikach swoich mówi wyraźnie, że oboje 
z żoną bardzo małżeństwa tego życzyli sobie i 
jego zerwaniem niemile dotknięci zostali. Cała 
ta  sprawa pozostaje wielce niejasną i tajemniozą 
co do istotnych powodów zerwania, szczególnie 
jeżeli się zważy, że — jak opowiada pani do 
Remusat w Pamiętnikach swoioh — Desiiće za­

kład, w którym zdawali pierwszy egzamin. Abitnrjen­
ci, mający składać cały egzamin piśmienny i ustny, 
ośm dni przed rozpoczęciem egzaminów ustnych w dy­
rekcji zakłada.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzię Bię 
jutro we czwartek o zwykłej godzinie.

Na porządkn dziennym znajdują się między in- 
nemi: sprawa przyjęcia przez miasto uczestników IL 
zjazdu prawników i ekonomistów polskich, wnioski 
dotyczące wysłania dwu, względnie trzech urzędników 
Magistratu na wystawę paryską, sprawa wydzierźa 
wienia stanowisk dla bojków na placu halickim, pro­
śba właściciela cyrku, p. A. S hnmanna, o przedłu­
żenie pozwolenia nżywania placn Castrum na przed­
stawienia cyrkowe, sprawa obsadzenia posady miej­
skiego referenta statystycznego i inne.

Po Bożemu i staropolsku, a zwyczajem u 
nas niestety rzadko praktykowanym, rozpoczęto one- 
gdaj budowę kamienicy przy ul. Brajerowskiej, którą 
stawia chlubnie znany w naszem mieście architekt 
p. Jan Lewiński, dla jednego z swoich licznych kli­
entów, a naszego współpracownika p. Tadeusza Ło­
puszańskiego. W obecności przeto zaproszonych go­
ści, kapian z parafji św. Anny poświęcił założony ka­
mień węgielny, wszyscy obecni uderzając weń młotem 
w znak krzyża świętego połączyli swoje życzenia z 
błogosławieństwami kapłana, a na pamiątkę tego aktu 
wmurowano puszkę z pargaminem, na którym poło­
żyli swoje podpisy właściciel budującej się kamienicy, 
architekt z swojemi pomocnikami i wszyscy goście.

W licznem gronie obecnych widziano dr. J. 
Marchwickiego, wiceprezydenta miasta, posłów sejmo­
wych pp. dr. Tadensza Skałkowskiego i Michała Mi­
chalskiego, pierwszego delegata Rady miejskiej, dr. 
W. Domaszewskiego, dyrektora Banku krajowego, in- 
żenierow miejskiego urzędu budowniczego i w. i.

Na zimę przygotowuje już zapasy drzewa opa­
łowego nasze miasto, a świeżo w szeregu licznych 
składów stanął do sumiennej konkurencji skład drze­
wa z lasów fundacji skarbkowskiej, założony przy 
ul. Sapiehy. Dyrekcja tej fundacji rzetelnie zasłuży 
Bię konsumentom kładąc tamę w zbytniem podnosze­
niu ceny opałowego drzewa przy byle jakiej sposo­
bności, jak to dotąd praktykują handlarze żydowscy, 
podwyższając cenę w czasie słotnej jesieni lab zimo­
wych zawiei śnieżnych.

Tajemnicza śmierć. W stawie p. Kiselki 
znaleziono zwłoki mężczyzny, liczącego lat około 45, 
średniego wzrostu, ciemnych włosów. Na głowie zmar­
łego spostrzeżono guz i opuchnięte iewe oko, a ogro­
dnik miejscowy, Jędrzej Sznm, poznał w nieboszczyku 
Piotra Kabałę, ogrodnika z zawodu, po którym przed 
12 laty tę słnżbę objął. Po opatrzenia zwłok przez 
dr. Majewskiego, oddano je do kostnicy szpitala i 
wdrożono śledztwo sądowe.

Kradzież. Niewyśledzeni dotychczas złodzieje 
skradli 5 lamp naftowych z latarń miejskich przy 
ulicy Stryjskiej.

W  Stow. Pracy kobiet rozpoczyna się dnia 
1 września nowy kurs kroju sukni damskich. Prócz 
tego utrzymuje Stow. w r b. szkołę kroju bielizny, 
szkołę szycia białego, cerowania, haftów białych, 
znaczenia, Bzycia ca maszynie, wyrobów frendzli, ko­
ronek klockowych i robót ozdobnych.

O warunkach przyjmowania uczenie dowiedzieć 
się można w biurze Stow. otwartem codziennie — 
z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych — od 
godziny 9 rano do 5 wieczorem. Biuro wywiadowcze 
poleca nauczycielki, bony i panny służące, ulica Tea­
tralna 10.

Pan K. Bartoszewicz wyjechał do Krynicy 
dla wygłoszenia swych pogadanek, które cieszyły Bię .  
w Krakowie tak niezwykłem powodzeniem.

Szczawnica 19 sierpaia. Na naszym „depta­
ku" coraz więcej pusto; chorzy i zdrowi opuszczają 
nasz zakład spiesząc ku własnemu domowi. Wyjechali 
już i eseigedny prezes Majer i niestrudzony Estrei­
cher i sympatyczny prezydent miasta Krakowa, dr 
Szlachtowski.

Dwa wypadki śmierci: doktorowej Smoleńskiej 
i Litwinki p. Rapackiej wywarły smutne wrażenie. 
Do smutnego nastrojn przyczynił Bię stan powietrza 
dżdżysty i wietrzny, trwający przez kilka dni. Roz­
weselały nas tylko pogadanki p. Kazimierza Barto­
szewicza, który z niezwykłym humorem dawał nam 
obraz dzisiejszej poezji, malarstwa, oraz życia towa­
rzyskiego i społecznego. Ustęp o „kołtunie polity­
cznym" odzaaczał się nietylko właściwym prelegentowi 
humorem, ale i głębszą myślą w formę satyry za­
mkniętą. To też szczerze przyklaskiwaliśmy prelegen­
towi, a nadzwyczaj pochlebne zdanie, jakie o poga­
dankach słyszałem z ust prof. Małeckiego, powinno 
być dla naszego humorysty najlepszą zachętą.

Mieliśmy tu i Bolesława Prusa, dzierżącego 
berło humoru i feljetonu w Warszawie, ale zakopał 
się na Miodziusin i kreślił zapewne swoje wrażenia.

Na rok przyszły przybywa Szczawnicy zakład 
inhalacyjny dra Janochy z Rzeszowa, nie będziem y  
więc jnż potrzebowali jeździć do obcych Reichenhallów.

Upominek ks. Bismarkowi posłał CeBarz Fran­
ciszek Józef. Jest to naturalnej wielkości marmuro­
wy biust Monarchy.

Rogatą na Sanie uświetnił borpnB oficerów 
w Przemyślu niedzielne urodziny cesarskie. Wieczo­
rem, kiedy już zgasły na niebie ostatnie promienie 
słońca, licznie na brzegach Sann zebranej pnblicznośoi 
przedstawił się wspaniały widok kilkudziesięciu łódek 
barwnie przybranych i nroczo oświetlonych.

Na dany znak wsE/stkie razem pomknęły do 
wyznaczonej mety, a po skończonym wyścigu odbył 
się czarujący taniec łódek, mknących przy dźwiękach 
m uzyki w sp lotach  i  najrozmaitszych figarach, to roz- 
sypojąc się pojedyńczo, to gromadząc się w symetry­
czne grupy.

chowała przez całe życie głębokie dla Napole­
ona uczucie, a ku Józefinie żywiła zawsze nie­
chęć graniczącą z nienawiścią. Często nie mnie­
my należycie ocenić tego, co posiadamy, aż gdy 
nam odebrane zostanie; to też zdaje się, że i 
Desit e i poznała całą doniosłość poniesionej 
straty dopiero, gdy Napoleon z inną już miał 
się żenić. Pragnie ona wtenczas usprawiedliwić 
się przynajmniej w jego oczach i przeprasza go 
za swoje długie milczenie.

— Jeżeli nie posiadam już pańskiej miłości 
ani przyjaźni, pragnę choć zachować jego sza­
cunek -  pisze do niego — to jedyna pooiecha, 
jaka mi pozostaje.

W liście tym, jeżeli jest on prawdziwym, 
jak  twierdzi br. II ochschild, a nie apokryfem —  
znaleść by można lekkie wskazówki co do przy­
czyn, jakie spowodowały nieporozumienie między 
narzeczonemi.

— Rozgniewałeś Bię pan na mnie — pisze w 
nim dalej — za to że nie odpisałam mu na o- 
statni jego list. Praw da, że źle zrobiłam, ale czy 
tak małe przewinienie zasługiwało na tak srogi 
gniew? Zresztą był w tem jeszcze i inny powód. 
Mówiono mi, że zalecasz się pan do pewnej bo­
gatej i pięknej damy, byłam więo zazdrosną i 
złą na pana i to stało się powodem mego nie­
szczęścia.

(Dok. n u t.)
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lirzmoty oklasków towarzyszyły wodnym 
igrzyskom. Przemyska publiczność na długo zachowa 
w miłej pamięci tg zabawę, urządzoną przez panów 
oficerów.

Zmarli. Anastazy Ludwik Jagielski, magister 
farmacji, zmarł we Lwowie, przeżywmy lat 55.

Agata Proksch primo voto Włodarska, zmarła 
we Lwowie, przeżywszy lat 60.

Helena z Babireckich Smoleńska, żona lekarza 
kierującego zakładem wodoleczniczym w Szczawnicy, 
zmarła tam w 26 roku życ'a, poprzedzona w lepszy 
świat zmarłą córeczką kilkuletnią, co nawet miało 
być przyczyną śmierci matki, bo nie mogąc sig roz­
stać z ciałem zmarłej dzieweczki, gorące pocałunki 
składała na jej twarzyczce i trupim jadem miała za­
kazić krew własną

Głośna sprawa ks. Józefa Sułkowskiego u- 
kończj sig niebawem korzystnie dla niego. Dzienniki 
niemieckie donoszą bowiem, że psychjatrzy, którzy ba­
dali stan nmysłc księoi", t. j. „ekarze zakładu obłą­
kanych w Bonn, orzekli, że nie znaleźli żadnych u 
niego zboczeń umysłowych.

Orzeczenie to jest tern ciekawsze, gdyż nieda- 
lej jak w czerwcu b. r. wiedeńscy psychjatrzy i pro­
fesorowie, dr. Leidesdorf i dr. Obersteiner, stanowczo 
wypowiedzieli swoje zdanie, że książg jest nmyBiowc 
chory i winien być trzymany w zakłauzie leczniczym. 
Bez wątpienia jedno z tych dwóch lekarskich orze 
czeń musi być fałszywem, które zaś jest niem fakty 
cznie, tego nie podobua rozstrzygnąć, lecz przeciw 
wiedeńskiej dyagnozie przemawia ta znacząca okoli­
czność, że za utrzymanie księcia w Doolin^skim za­
kładzie leczniczym ni< żałowano płacić rocznie 24.000 
zł., co przecie trochę za wiele, jeśli chodzi o rzeczy­
wistego warjata.

Dyrekcja gal. funduszu propinacy.inego 
odbyła wczoraj, we wtorek 20 b. m., o godzinie 4 po 
południu, szóste z rzędu posiedzenie, na którem oma 
wiano kweBtję zaliczenia miasta Żółkwi do rzędu 
tych miaBt, które wedle § 42 noweli propinacyjnej 
pozostać mają po koniec r. 1910 w samoistnem wy­
konywania prawa propinacj..

Referent tej Bprawy, starosta p. A. Jaegerman, 
przedstawił, że gdy skarb państwa zgodził się za o- 
płatą kwoiy 15.000 zł. zrzec się prawa pobierania 
rodzaju emfteutycznego czynszu za prawo propinacji, 
m.eszczanie zaś żółkiewscy, którym prawo sprzeaazy 
njpojów przysługiwało, oświadczyli, że prawo to na­
leży wyłącznie do gminy — a ooszar, zwany zam- 
ezyggiem, uważany jest jako obszar dworski, przeto 
na wypadek, jeśli zarząd gminny cofaie wniesiony re- 
knrs do Ministerstwa i zgodzi się ze skarbem pań­
stwa, jak to już dawniejsza reprezentacja gminna 
uchwaliła, nie zachodzi żadna przeszkoda w zaliczeniu 
żółkwi do rzędu miast, które pozostać mają w samo- 
iBtnem wykonywaniu pr«wa propinacji po koniec r. 
1910.

Po dyBknBji, jaka się nad Bprawą tą wywiązała, 
przyjęto wniosek p. referenta. Następnie załatwiono 
pewną ilość rekiamacyj i uchwalono wydelegować do 
podpisania obligacyj pp. dr. 6 . Romera i St. Bade- 
niegc Na tern o godzinie 8 i pół posiedzenie za­
kończono.

Sto lat mija, kiedy JMCi Pan Jakób Land- 
schan, „reitoficer8 poczt austrjackich, zebrał się do 
żmudnej pracy wydania skorowidza pocztowego dla 
całej monarchji anscrjackiej, czyli — jaKo w nagłć sku 
nazwał— „fttr geBamte Erblauaer''. Było to w r. 1792, 
więc w 20 lat po zaliczeniu Galicji w szereg „Erb- 
landów“ Dla mb ciekawy ten zabytek bibliograficzny 
jest tern ciekawszy, że ze skąpo podanych w nim dat 
widać przecie, jak ubogo wyposażoną była wteuy Ga­
licja w linje komunikacyjne i jak mizernie wyglądała 
ongi Bieć Btacyj pocztcwycn w tej nowej prowincji 
anstrjackiej.

Na całym obszarze Galicji było wówczas tylko 
76 stacyj pocztowych i t. zw. „Postsammelstellen*, 
a miasta naaet, gdzie rezydowali „Kfeishanptmani* 
i władze obwodowe, musi iły się obywać bez nrzgdn 
pocztowego i po przesyłki posyłać nieraz o mil kil­
ka. I trwać to mnsiało dość długo, bo z innych 
źródeł wiemy, że do r. 1822 — więc w przeciągu 
następnych 30 lat — wzbogacono Galicję otwarciem 
tylko 21 nowych stacyj pocztowych, a dopiero po r. 
1834 zaprowadzono przesyłkę listów pieniężnych i 
pakunków do wschodniej Galicji i do Bukowiny, gdyż 
po ter termin najdalej na wschód wysunięty stacją, 
gdzie można było nadać lnb odebrać te przesyłki, był 
— Złoczów.

Do tego więc miasta słać musiano posłań.ów 
z Zaleu-iczyk i Czerniowiec, aby pocztą przesłać pie­
niądze lnb je odebrać z poczty, a gdy rządowa po- 
ezta konna potrzebowała dziesięcin dni, aby przewieść 
lilty z Wieauia do Złoczowa — nie trndno zrozumieć, 
jak ślimaczym był w owe czasy rach pocztowy, jak 
świeźemi były nowinki, przesyłane tą drogą.

JaBkrawo ilustruje tę biedotę pocztową Galicji 
skorowidz p. Landschau’a, bo w alfabetycznym spis>e 
miejscowości, przydzielonych do pewnych Biacyj po- 
cztorych, podaje np., że miasta Stryj, Bolechów, Do­
lina nie miały wówczas bliższej stacji, jak w Strzeli- 
Bkach, oudalonych od tych miast o mil kilkanaście, 
że Żółkiew przydzieloną była do Lwowa, bo nie miała 
własnej poczty, że nie miały jej również Brzeżeny, 
gdyż odbierały przesyłki w KnichiDiczach, nie miał 
Nowytarg, posyłający na pocztę do Bochni, ani Czort- 
ków i Nowy Sącz, z których pierwszy posyłać musiał 
do Chorostkowa, a dragi do Bochni, a jnż najbie­
dniejszym był Sokal, bo na nim ciężyła fatalność po­
syłania po listy i gazety do Zamościa, oddało: iego o 
mil dwuazieścia. Wówczus nieposiadała jeszcze Ga­
licja własnej dyrencji poczt, lecz pod pewnemi wzglę­
dami ppełniał tę funkcję „Haupt-rait postamt8 we 
Lwowie, w którym pracowało 9 urzędników i obsłu­
giwało publ.czność aż 9 woźnych.

Hr. Waidersee a książę  Bismark. Że po 
głoski o antagonizmie kanclerza Rzeszy i Bzcfa sztaba 
jeneralnego są mvlne, ntara się narodowo-liberalna 
ithew . Westf. Z Tg. wykazać, Piorąc asumpt z nastę 
pojącego, według niej bardzo ważnego „wypadku8, jaki 
zdrrzył uię podczas *, * >ego ob ada danego na cześć 
Cesarza Franciszka Józefa przez cesarza niemieckiego 
*  białej Bali ntmku królewskiego: „Pc powstania od 
stoia książę Bismark poszedł proste ku hr. Walder- 
see, powitał go prawie z ostentacyjną serdecznością 
ł rozmawiał z nim długo w nade- serdeczny i przy­
jazny sposób. Chciał on oczyw..icie pokazać, że nie 
ma nie do czynienia z owemi ofiujalnem. wycieczkami, 
•kierowanemi przeciwko szefowi jeneralnego sztabu"

W  szkole agronomicznej
— Kiedy najwłaściwsza poru rwać jaulka ?
~  Wtedy, kiedy ani ogrodnika, ani psa nie ma

w ogrodzie.

łowicza, Lipińskiego, Brodzkiego, Gierymskiego, Ko­
chanowskiego — oraz portret Lubina Ilasiewicza. — 
W dodatkach osobnych: „Na przebój" powieść Sze­
ligi i „Na Ojoowiźnie8 dramat St. Ulanowsbiej i Alf. 
Szczepańskiego.

Literatura i Sztuka.
„Świata8 zeszyt 16, z drugiej połowy sierpnia 

er i : „Bez steru8 Zagórskiego powieści ciąg p ł.
Kongresy kobiece w Paryżu (sprawozdanie); 

Szwajcarji8 Bzkic Hóaicka (c. d.); „Wieś Wisła* 
o etcogr_acznT z . Świderskiego; dalej Listy z 

1 VyBtawy Paryskiej, sonet L. Doczi (prze- 
_ /  arBkiego), „Telegram8 komedja Trippli-
» i ń « r i 8ZCie ZB imnitcą kronikę. W dziale illu- 
syjnym prac* • a . w . Kowalskiego, Bryka, Baka-

Rozmaitośoi.
— Odwrotnie sadzone drzewa. Między In 

dem wszystkich krajów istnieje przesąd, że drzewo, 
posadzone odwrotnie, koroną w ziemię, a korzeniami 
w górę, rość moza dalej, a wtedy posiada ono cudo­
wne własności. Badacze przyicOy próbowali zbadać 
prawdziwość tego Indowego podania, oczywiście nie 
na sznkanie owych cudownych własności tych odwro­
tnie sadzonych drzew, ale o ile jest prawdą, że drze­
wa, na wspak posadzone, rość i dalej rozwijać się 
mogą. Próby te robiono w ogrodzie doświadczalnym 
wyższego zakladn rolniczego w Berlinie z dzikiem wi­
nem i powojami. Kilkanaście pędów tych roślin, 3 
i pół metra dłngich, posadzono w ten sposób, iż 
Bzczyty i korzenie ich wsadzono w ziemię, pozosta­
wiając ponad ziemię resztę pędu w formie łnkn. 
W rok później, kiedy górna częśc pędów zakurzeniła 
się w gruncie, przecięto pędy, łączące po środku In­
ka i puszczono wolao każdą połowę.

Z tak posadzonych pędów zginęło jeno dna, a 
reszta rosła dalej; lecz badania anatomiczne wykaza­
ły, że żaden z pędów odwrotnie posadzonych nie 
zmienił wewnętrznego układa Bwoich komórek, mimo 
roBnięcia w odwrotnym kierunku, że przeto przeobra­
żenie dokonało Bię na roślinie tylko zewnętrznie.

— J a k  zabawiają s ię  synowie Państwa niebie­
skiego, opisuje bardzo barwnie jeden z podróżników 
do Chin.

Otóż przedewszyBtkiem Chińczyk nie rozumie 
zabawy cichej, spokojnej; wrzawa i hałas są konie­
cznym jej warunkiem. Przechadzki Chińczyk nie uży­
wa nigdy, lacz Biedzi cały dzień w swym sklepie lnb 
w mieszkania, a jeżeli jnż interesa zmuszą go do 
wychylenia Bię na świat, to z pewnością — jeśli tylko 
może — każe się zanieść lnb zawieść na miejsce. 
Wprawdzie w lecie ujrzycie go wałęsającego się po 
łąkuch i polach; nie jestco jednak przechadzka, lecz 
polowanie na pewien rodzaj wielkiej szarańczy. — 
Po zebrania odpowiedniej kolekcji wraca do domn i 
umieszcza Bwą zdobycz w pudelkach papierowych. 
Następnie wybiera dwa owady, rozcina źdźbło trawy 
I w szparę tę wkłada klinowate ogonki zwierzątek, co 
im umożliwia wszelkie obroty. Wówczas szlachetny 
sportsmen chiński stara Bię rozdrażnić nawzajem obie 
szarańcze, wkońcn doprowadza zwykle do zapamiętałej 
walki. Wybrawszy z pośród swych owadów najdziel 
ni szego zapaśnika, wzywa innych mieszkańców, aby 
przynieśli do niego bwo szarańcze i pozwolili im zmie­
rzyć się z jego faworytom Walkom tym przypatrują 
Bię zwykle tłnmy, które podczas walki oprawiają pil­
nie „totalizatora".

PowyżBza zabawa kwitnie Bzczególnie na połu­
dniu Chin.

W jesieni ulubioną rozrywkę —  zarówno młod­
szego jak i starszego pokolenia — stanowi puszcza­
nie „latawców". Odznaczają się one najróżnorodniej- 
szemi, nieraz dziwacznemi kształtami, ale najczęściej 
przypominają motyle. Do latawca przyczepia się stro­
ny, które w chwili gdy wzięci wysoko, wydają orygi­
nalne a donośne tony.

Inną rozrywką z tej kategorji jest gra w piłkę, 
Którą w CLinach podrzuca się nogą a nie ręką.

Gra w domino, bardzo podobna do naBzej, ma 
najwięcej zwolenniczek wśród płci pięknej, podczas 
gdy mężczyźni zabawiają się przeważnie kartami. —  
Karty chińskie wyrabia się z tego samego materjałn 
co i nasze, ale są one znacznie mniejsza. Na każdej 
karcie widzimy czarne i czerwone obrazki, oraz na­
pisy podające jej wartość. Chińczyk gra w domino i 
w karty prawie zawsze o pioniędze. — Wśród męż­
czyzn rozpowBzecbniona jest bardzo bazardowna gra 
w kości zwana „czaksik", która niejednego z graczy 
w ciągu jednej nocy o utratę całego majątku przy­
prawiła.

Jedną z najstarszych rozrywek w ChinacL jest 
t. zw. „czaimu1 ', gra odbywająca się zwvkle podczas 
lnb zaraz po kolacji. Polega ona na tem, że dwie 
osoby siedzące przy stole naprzeciw siebie odgadują 
nawzajem ilość palców, które obie podnoszą do twa­
rzy; odgadywać mnszą równocześnie, w skutek czego 
nie mają czasn namyślać się i rachować. Ten który 
przegrał, mnsi wypić filiżankę grzanego „Bamszn8, a 
niesłychany hałas towarzyszący tej grze, dowodzi, że 
zabawa przechodzi w ogólną pijatykę.

Część ekonomiczna.
=  Na W ęgrzech  rozpoczęto a po części na­

wet już ukończono wymłot; wynik w ogóle nie 
jest zadowalniający, miejscami zaś całkiem zły. 
Wydatność ziarna w pszenicy i życie jest mniej 
niż średnia, a ziarno nikłe i pokurczone. Wyjątek 
stanowią okolrce między Cisą a Dunajem i mię­
dzy Cisą a  Maroszem, gdzie ziarno lepiej się 
ukształtowało.

W ogóle obliczają, że Węgry będą miały 
pszenicy o 40 pet., a żyta o 20 pet. mniej niż 
w roku przesrłym.

Zbiór jęczn,I nia jest także mniej niż średni, 
a  jakość taka, że zaledwie 30 pet. ziarna będzie 
można użyć do celów piwowarskich.

Ukończono już i żniwo owsa, który co do 
jakości wiele pozostawia do życzenia a  nad*,) daje 
tylko słaby średni wydatek.

Stan kukurudzy jest z&dot* Imający, ale nie 
obiecuje wyższego wydatku nad średni.

  Z D iór chm ielu. Jak  co roku, tak i  obecnie
wydano w Pradze sprawozdanie o spodziewanym 
zbiorze chmielu, który odbędzie się w tym roku 
o dwa tygodnie później niż zwykle. — Zbiór już 
się rozpoczął, to też i towar niebawem na targu 
się pojawi.

Ze wspomnianego sprawozdania dowiadujemy 
się, że w Zateczu, owem głównem ognisku up ra­
wy chmielu, plon <est bardzo pomyślny i nie za­
wiedzie ustalonej słrwy towaru. Jeżeli pogoda i 
ciepło posłużą zbiorowi, to chmiel będzie tak 
piękny, że w całem znaczeniu tego słowa nio do 
życzenia nie pozostawi. Plon będzie tak  obfity, 
że liczą go na 60.000 centnarów.

Równie dobry ale nie tak  obfity pod wzglę­
dem plonu będzie czerwony chmiel auszyuki. — 
W połowie lipca grad zniszczył na tym obszarze 
znaczną ilośó plonu w kilku miejscowościach Ale 
mimo tego spodziewają się zebrać 20 do 25 ty­
sięcy ceiuuarów.

Plon chmielu zielonego nie dorówna zeszło­
rocznemu. Liczą go na 15 do 20 tysięcy centn.

Zbiór w Anglji nie da się jeszcze nawet w 
przybliżeniu oznaczyć, a stąd i o cent ch nic po­
wiedzieć nie można; Angljr, bowiem w między­
narodowym targu chmielem odgrywa tak wielką 
rolę, że na ceny jego stanowczo wpływa.

—  O  zbiorach w Indjach wschodnich do­
nosi rolniczy wydział tamecznego rządu, iż wy­
padły one średnio pomyślnie, a sprzęt pszenicy, 
który w roku minionym dał 1,668 705 tonu, w 
bieżącym roku dos:ęgnął cyfry 2,054 000 topu. 
Przyrost wynosi wijo 23 p ie t., lecz nie wynika

wyłącznie z lepszej jakości zbioru, ale również 
z większej ilości roli, wziętej pod uprawę psze­
nicy, bo areał obsiany pszenicą zwiększył się o 
12 pret.

=  Administracja podatków dla miasta Lwo­
wa wzywa ogłoszeniem z 7 b. m., świeże insero- 
wanem w gazecie urzędowej, właścicieli domów, 
aby do końca si rpnia przedłożyli fasje do wy­
miaru podatku domowo-czynszowego na r. 1890.

z r  Zbiory w Rosji w świetle najnowszych wia­
domości nie przedstawiają się tak bardzo niepomyśl­
nie. Widoczrie zt>yt pesymistycznemi były urzędowe 
raporta o zbiorach, rozesłane z końcem zeszłego mie­
siąca. — Obecnie zdaje się prawie pewnem, że RoBja 
po zaspokojeniu własnych potrzeb będzie miała zwyżkę 
wywozową a wraz z zapasami zboża z dwóch ostatnich 
lat będzie mogła dostarczyć zachodniej Europie ośm 
miljonów pudów ziarna.

"  Akcyjne Towarzystwo celem zakładania i 
prowadzenia publicznych domów składowych, ma być 
założouem w Wiodaiu. O koncesję na to akcyjne 
przedsiębiorstwo, o zakładowym kapitale 3 mli, zł., 
stara się wiedeński Union bank.

=  Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3995 sztnb 
opasowego, z paszy 644 sztuk i 1161 sztnk chudego. 
Razem 5800 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 1220 sztnk 
jpasowych, i 484 sztnk chudych; z Bukowiny 706 
sztnk opasowych.

Ogółem przypędzono o 6 sztnk więcej, niż ze­
szłego tygodnia, z samej Gclicii zaś 70 sztnk mniej 
niż zeszłego tygodnia.

Popyt był słaby. ,
Geny spadły, mianowicie towaru przedniego o 1 

zł., innych zaś gatunków w porównaniu z zeszłym 
tygodniem od 2 do 3 zł.

Nie Bprzedano 356 sztnk.
Płacono galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 47 do 53, towar przedni po 54 do 56 zł., a 
wyjątkowo 57.— zł.; węgierskie woły opasowe po 
47 do 54 zł., towar przedni pc 55 do 57 zł., wy­
jątkowo do 58.— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe po 48 do 53 zł., towar przedni po 55 
do 57 zł., wyjątkowo po 58 do 50 zł.; woły z paszy po 
46 do 49 zł.; krowy po 19 do 26 zł., stadniki po 
20 do 31 zł., bawoły po 17 do 26 zł. za centnar 
metryczny towa-m zabitego.

Bydło chnde po 25 do 120 zł. za sztukę.
— Sprawozdanie z targa zbożowego na Klepa- 

rzu dnia 20 sierpnia.
Słaba tendencja, jaka już w zeszłym tygodniu 

zapanjwała, poczyniła tymczasem dalsze postępy, a 
wskutek tego od targa do targa odbyt staje się 
trudniejszym. Pomimu znacznie zredukowanych cen — 
stoją one jeszcze powyżej notowań innych placów i 
dla.ego o wywozie za granicę nie ma mowy, a kon- 
snmeja miejscowa, z powoda utrudnionego odbyta na 
mąkę, nader ograniczony obecnie w zaknpnacb bierze 
udział.

Ceny zprówno pszenicy jak żyta doznały dzi- 
s'aj dalszego spadku, a mimo tc ruch nie dał się o- 
żywić, więc dowiezione zboże z małym wyjątkiem po­
szło na Bklady, zwiększając znown miejscowe
zapasy.

Płacono za pBzenicę białą zi. 8.40 do 8.75, 
za czerwoną 8.45 do 8.8C, za żółty 8.40 do 8.70; 
za ż^to 7.25 do 7.50, za jęczmień 6.60 do 7.75, za 
owies 7.20 do 7.40 (z akcyz**), — Wszystko za 100 
kilogramów. ,

Wiedeń 19 sierpnia.
(Z) Brak ruchu i prawie niezmieniająca się 

wysokość notowań wsbazuią, że sezon ogórkowy 
nie dobiegł jeszcze do swojego kresu, i że na­
sza spekulacja przed ogłoszeniem półrocznego 
bilansu Zakładu kredytowego wcsle nie ma o- 
choty wyjść z postawy wyczekującej, « której 
stoi ud tygodnia. Dziś nie brak było nawot zło­
ceń z zewnątrz, lecz w obec ró tr ic  kursowych, 
zredukowanych do kilku lub k Ikunastu centów, 
brak ożywienia dosadnio charakteryzował dzi­
siejszy miting giełdowy. Przyczyniała się do tsgo 
nieobecność matadorów giełdowych, wypoczywa­
jących nad morzem lub u w :d pc trudach od­
bytej kampunji i przyg -towujących zdrowie i siły 
do rozpocząć się m 'jącej.

Z ‘g aniczne giełdy nio zdradzały również 
zbytniego auimo, a  chociaż w Berlinie od hilku 
dni potaniał ieport, u nas kredyt eskontowy 
znacznie stał uię droższym, a dosięgaąwszy 3T/„ 
pr., jnż mało co cię różni od kredytu w banku 
austro węgierskim.

W nim nabrzmienie portfelu przybrało już 
takie przestraszające rozmiary, iż nie będzie to 
wcale niespodzianką, jeśli zarząd banku z koń­
cem b. m podniesie stopę procentową i tym 
środkiem obroni się przed napływem weksli.

Wśród takich okoliczności było ta  już nie­
m ałą zasługę naszej giełdy, iż nie dała zatracić 
silnej tendencji zwyżkowej a chociaż w bardzo 
skąpej mierze szły obroty a podaż okazywała się 
silniejszą od popytu, to jednak jeno drobnemi 
ujmami kursowemi zakończono dzisiejszy dzień 
w rentach i papierach przemys owych, utrzymano 
onegdajaze kursa akcji bankowych a w efektach 
kolejowych zdołano nawet przeprowadzić niezna­
czną rapryzę. . .

Oco ostatnia notowania :
Kred. austr. 305 50, węg.or. 316 05, auRiob, 

127 60. nniony 108 50, baokvereiny 232 30, iander- 
banki 193.250 ludwiki 235.—, czerniowiec. 83 65 
renta pt-pier. 84 60, srebrna 109 80, anstrj. złota 
99 00, papier. 99 65, węg. złota 99 70, papiero­
wa 94 80.
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Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 21 sierpnia (prvw.) Informacje ro­

syjskie donoszą, że Francja mimo odmowy ze 
strony Turcji, ma poprzeć żądanie Nel idowa że­
by Porta zawezwała konsulów w Kanei do udzia- 
ł u, w pacyfikacji Krety. Celem tej akcji byłoby 
utrzymanie otwartej rany k tenskioj, gdyż kon- 
sulowie nie postępowaliby zgodnie, & Porua stwo­
rzyłaby sama precedens interwencji obcej. F ran ­
cuskie źródła tym razem zaprzeczają tej wiado­
mości, zapewniają owszem, że xząd francuski w 
interesie pokoju stoi przy trak tatach  i przy nie­
podległości Turcji; psństrra ei "opejskie nie mają 
prawa mieszać się. Sprzeczność irformacyj oka­
zuje jedynie, że sprawa me jest załatwioną i nie 
jest wolną od niebezęjeczenatw,

W iedeń 21 sierpnia (pryw) Zapewniają, że 
Cessrz zdumiony olbrzym-m wzrostem BerLna, 
ebjawT życzenie, ‘‘ by załatwione zostały nare 
tzcie Bprawy, od których wzrost Wiednia zależy, 
więc także sprawj wałów akcyzo rfych, koszar i 
wodociągów. Podol.no na zachętę ze strony Ce­
sarza, zakupił arcyks. Albrecht od br. Hoyosa 
dobra, w tórych znajdują )ię górskie źródła ma­
jące powiększyć zbiorniki dla wodociągów wiedeń­
skich.

Zrobiło tu wielkie wrażenie dokontne pod­
czas manewrów pod Berlinem strzelanie prochem

baz dymu, bo to jest wynalazek chemr^a sustrja- 
ekiegc Fa"krnateins, który napróżno ofiarował go 
byłemu ministrowi wojny Bjlandtowi.

Paryż 21 sierpnia (pry w) A gincja za skło­
nienie n  Boulai ge ra do stawienie się przed try­
bunałem, tak, żeby cały proces na nowo musiał 
być prowadzony wzrasta znacznie i może się 
stąć powodem ro z b ija  całego obozu „niezado- 
wolnionych."

Lj n*yn 2L  sierpnia (.pryw.) W obec in ter­
pelacji Labouchere\i, należy podnieść, że cała 
prawd i  o rokowaniach hr. H erberta Bismarka 
z lordem Salisbury jest następu jąca: omówiono 
zasadniczo zgodność pokojowych tendeucyj poli­
tyki Anglji z polityką trój przymierza, natomiast 
dokonano szczegółowego porozumienia pod wzglę­
dem celów i rozmiarów kolonjalnej polityki Anglji 
i Nienr bc usuwając możność koiizyj. Tylko poro­
zumienie względem morak<ch interesów uważa 
lord Salisbury za możliwa i pożądane dla Anglji, 
k tóra ma także z Włochami osobną umowę od­
noszącą się do śródziemnego morza. Powyżej 
określone porozumienie nie etoi zgela w sprze 
czności z objaśnieniami Fergussona i jest w ka 
żdym razie dla tiójprzymierza wielce pożądanem. 
Tutejsze sfery polityczne uważają też podróż ce­
sarza Wilhelma do Strassburga i Matzu jako je 
den z rezultatów wizyt i porozumień, które 
stwierdzają niezachwianą trwałość trojprzymierza 
Cesarz liemAeki zwiedzając świeżo zabrane kraje 
chce okazać, że uważa je za niemieckie i że ich 
posiadanie mają Niemcy ubezpieczone.

Sądzą tutaj, że car odda wizytę cesarzowi 
memiecKiemu, lecz jej krótkość, przelotność i in­
ne warunki zrednku,ą ją do formalności. W Lśaie 
w tem leżeć będ J e  jednak dowód, że ta rewizyta 
sytuacji w niczen nie zm.eni.

Wiedeń 21 sierpnia. Dziś jako w rocznicę 
urodzin zmarłego arcyks. Rudolf* kazał arcyks. 
Karol Ludwik złożyć na grobowcu Następcy 
tronu n iep y szn y  wieniec.

Z polecenia cesarza Wilhelma * łożył rów­
nież radzca legacyjny K pper wspaniały wieniec 
na sarkofagu arcyks. Rudolfa.

Berlin 21 sierpnia. Około d. 20 wrześn-a 
cesarstwo niemieccy wsiądą na okręt w Genni, 
aby udać się do Grecjt, skąd powrócą dopiero z 
końcem października.

Paryż 21 sierpnia. Ogólne wj bory zostaną 
rozpisane prawdopodobnie na dzień 29 wrześnio

Ateny 21 sierpnia Donoszą z Krety, ze 
Dżewad basza udał się do obozu powstańców, 
których przywódzcy zapewnili go, że cnrześci°nie 
powitają przyjaźnie wojska mające przybyć celem 
przywrócenia porządku.

Szakir basza posłał dezyderatu chrześcian 
do Konstantynopola.

Na Krecie stosunkowo panuje spokój.
Petersburg 21 sierpnia. Według doniesie­

nia z Jałty, królowa Natalja z powodu słabości 
odroczyła podróż swą na czas nieograniczony.

Petersburg 21 sierpma. Wczoraj obcho­
dzono tu  uroczyście pięćdziesięcioletnią rocznicę 
istnienia obserwatorjum w Pułkowi e. W uroczy­
stości wzięli udział: prezydent akademji umieję­
tności 1 3iążę Konstantyn Konstantynowicz, mini­
strowie, dostojnicy państwa, ambasadorowie Nie­
miec i Francji tudzież wiele deputacyj.

Nadeszło mnóstwo telegramów gratulacyj­
nych między nimi także od cara.

Karlsruhe 21 sierpnia. Niemiecka para ce­
sarska wraz z księciem b*deńsk’,ifl od[jechiła 
wczoraj o godnu.e 3 minut 40 osobnym pocią­
giem Strassburgii,

Ludaość wyprawiła cesarstwu na pożegnanie 
serdeczną ociację

Strassburg 21 sierpnia Cesarstwo nie­
mieccy wraz z w. księciem badeńskim przybyli 
tu wczoraj o godJn ie kwadrans ua 6. Na dwor­
cu przyjął ich namiestnik, burmistrz i prezes o- 
kręgowy.

Cesarstwo otoczeni eskortą ułaców po,echjl 
wśród niezmiernych tłumów luduośj’ i różnych 
towarzystw tworzących szpaler dc pałacu cesar­
skiego. W poblitu pałacu złożyli im hołd zebrani 
burmistrze alzaccy i 400 dzuiwc -.ąt w ejskiob w 
narodowych strojach.

W pałacu odbyło się przedstawienie władz 
cywilnych i wojskowych. Miasto wspau ale przy­
strojone.

Berlin 21 sierpnia. Książę kanclerz odje­
chał wczoraj wieczorem do Friedrichsruhe wraz 
?. hrabstwem Rantzau iradzoą  rządowym Rotten- 
burgiem.

Belgrad 21 sierpnia. Kró’owa malka zrze­
kła się podróży swej do Belgradu.

N ancy 21 sierpnia. Pociąg koujowy „Orient8 
wykoleił się przeszłej nocy koło Froward, bo lo­
komotywa najechała na poriąg towarowy.

Z podróżnych i służby nikt nie odniósł 
uszkodzenia.

Paryż 21 sierpnia. Freycinet przedłożył ra ­
dzie ministrów wynik docho zeń przeciw wojsko­
wym, skompromitowanym w agitacji bulanźy- 
stowskiej.

W armji czynnej liczącej 26 000 oficerów, 
uznano 59 oficerów winnymi popełnienia czynów, 
mających charakter polityczny. Wsz«*tkich uaa- 
raao mniej lub więcej surowo, a 22 wydalono 
z armji.

MoTiachjum 21 sierpnia. We wczorajszym 
objedzie na cześć szacha wzięli udział wszyscy 
książęta i księżniczki, ministrowie, najwyżsi urzę 
dnicy dworscy, jeneralicja i t. p.

Książę re tsn t toastował na cześć szneha, 
sza h wzniósł po francusku toast nr. cześć księ­
cia rejenta i na pomyślność domu królewskiego.

S tach miał na sobie nadany mu wczoraj 
order św Iicbei ta. Książę rei t a i  miał perski 
order słońca z wizerunkiem szacha w brylantach.

Szach odjeżdża dziś rano o 10 i,\j przez 
Chiemsee do S dzourga.

Pł-zyjecLab do Łwown
dnia 21 sierpnia 1889.

Hotel ZoH u: Wił. Czaykonski z Medwedo- 
wicj. E Scbnirch z Mikulinieo. D. Pogiodowski z 
Sudkowic. W. Ustrzycki z Czelatyc.

hotel Europejski: K. Bernardy z Bożen 
(Tyrol) M. D sttner z Kalwarji. J. Rosenstock z 
Shałatu H. Scboper z Bodenbach Major FióL- 
iich i porucznik A Redl z Stryja. M. Zaleski z 
z Krakowa. A. Jaworski z Kwwzały. H. Czaj­
kowski z Bobrki. Baron Pillersaorf z Stani- 
shawown. K. Fatek z C erniowiec. W. Chrzą­
szczowe z Siowity. Ch. Ruiz z Stanisła­
wowa.

Hoiel Angielski: M Hankiewicz z Hlibowa. 
W. N Je p s  z Martynowa. A. Piniński z Kalety- 
nkc. J. Zu fcerman z Sohodnicy. K. Potworowski 
z Uścia.

Z  eho&otoych tergóti.

21 sierpnia Lwó™ Tarnopol
Todwa-

łoozyska Jarosław

nio*
kiyto
J^osiniejś
Owiea

Wyks
B iap -i

KoaU. bb.h  
Esełc, san ..

7 89— 8 3 
6.80-7.85 
7 —  0 -  
7.-----0 —

i5 70!6B0

7.70 - 8  10 
6 6 )—7 05 
6 60 - 7 — 
0 — 0 — 
7 — 9 50
0 ----- 0 -
i5 4016 25

6 6 5 - 8 -  
6 60 - 7 —  
6 5 0 - 0 . -
0.----- 0,—
7.— 7.75
0.----- 0.—
1 5 .-1 6 —

8«----- 8.5C
7.----- 7.35
6 70-7.25 
0.---- -0 -

15.7016’70
* * * * *

* ‘ • •
*

k-5 399 biio r»;tto ba* w rk
Rzepak pouzn^Uwany.

?< Izóy k&ndiowsi 21 sierpnia 1889.
1. ALcjc sa sęku*
b .i supo&s .rźęoeeo pioot ż„Oaj|

fcss; riywidAid?
Kolej geho. Ksrt Lad. 200 zL  ua, k. 192 — 195 25 

f  lwow.-CMr-jaER.-20Q rł w, a 234 25 237 50 
Baukr nip . j i lk  200 aL w s. 277 — ?81 — 

s kredyt, galiu. 200 ai, w s — — 216 
2 L isty eastewne w  100 tir.

Eanan hyp galiu 5 pre w n. 100 — 101 — 
6%  Listy zastaw. Galie Zakładu 

kredytowego zijmskiego 36 let — — —- — 
Banku hyg gslic 5 pro 10’ „ pr 103 — lóZ  — 
BanLu krsjowesro 4 , *,0 w a 97 75 93 75
Tow kred gslic 5 • 100 70 101 70

c s s ^ t  96 —  97 —
p e < 6 , o t 100 70 101 70
a .3 o 4 93 80 94 80

,  4 V , „  „ 98 60 99 50
.  3 4^ o s p  82 80 . 83 80

3. L isty dłuśne ea 100 ełr 
G Z. kr.wł (d) 6° 0) 3° 0 wlfirw. 55 — 8 —

„ „ „ „ (d) 5% ) 2 „ 47 - -  49 50
i .  Obligi ea 10C etr.

Indennizacyjm galic. 6 pre n?, k, 104 25 105 25 
Kom bftfkc. kraj 5 pro. w. a. I, em 100 50 101 50 
Pożyczka kr»j % 1 . 1873 6 pro w. u. 104 — 106 —

. 1883 < V i  r 50 97 &0
5 L o t y

Losy miasta trakowa 24 — 26 —
„ j. htarisłswowi. . . .  — 88 —

6
Dnkct holenderski i 5.60 5.70
Dukat cesarski . . . .  5 C3 5,73
Napoleoudor . . , 9 45 9,55 —
Półimpeijal rosyjski. . , . , 9,68 9‘78
Rubel rosyjski sreorny , t . . 136 1 18

papierory . , , . 1 223/4— l “S43/4
100 mores memieckion 5 8 , -  6S —

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 21 sierpnia godz. 1. min. 40

Akcje kredyt 
Aipiny
Kredyty węg. 
Angl /nauk* 
Unieny 
Ludwiki 
Nurdb nv 
Lomba.dy 
L sy tu-eckie 
Staatsbahny 
Czermowieckie

306.50 
78.30

317.25 
128 10
227.75 
193 25
254.50 
116 50
33.—

223.75 
235 25

Węg. kolej półn.
wschodu. 186 ■ 

Wiedeńskie losy
kom. 144 —

Akcje tytoń. 108.25 
Gal. obhindem. 105 — 
Elbethale 218 50 
Lande^banki 233 50 
Renta zł. węg. 99.90 
Bankyereiny 109.25 
Renta węg. pap 94.80 
Ruble 1 24.—

Usposobienie stałe.

Nadesłane.

|  Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
jnż teraz bez doliczenia jakiejkol­
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się bezwłocznie,

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań fludeieja. 
P r e n u m e r a t a  caioroczna n a  prowincję 
złr L80. 2002

€ .  k  f . y r e t f O  r u c h u  k o  l e i  p  a u a t w e i  y e k
we Lwowie

W y p fiM t ■ r e z k ł o i d n  ważny od 1 lipoi ld89,
Odjazd se Lwowa 

ku S try jo w i:
C gc iz  50 m. z rana pocig r ooobowy do Stryja, 

Cbyrowa, S.rówtf, O.-lo, Ł.woosuugo, MajkŁaaa, Bnaa- 
?>es~.tn, Stan'siawcwa i Husiatyns.

10 god :. 20 ł  prr-ed r:>tsd. p jciąg osobowy do 
Stryja, Shyrowa. Suohy, Stanisławowa i Hcaiatyne.

8 godz. 46 m. wieczór p 3iag oeóujwy do Stryja 
Chyrowa, Suchy, Lłwoczuego, Muimozfc, BudapegzU

Ku Stamałftwowu:
9 g id?. 20 iq z ran* pociąg pospiesza) di S trnisla- 

wowr, Czemiow.ec, Saczawy, J&ss, Bak itretzfcu i Husiatyna.
9 .jodz. 50 m. z raoe pociąg m ięizrny do SUnirł* 

wowa, Czer ńow;ec, Suczawy, Ja r“, boks: eszta i HasAtyna.
10 godz. 8 n. wifcizor pociąg mieszany du Stani- 

siawowa, Czernic wiec, i Cz'takowa.
Ku B ełżcu:

7 godz. 49 m. z lana, pociąg mięszany do Belzoa 
i Sokala. .  godz. * i u .  pi i>ołid pociąg mięszany do 
Rawy lus. co piątka. 6 godz. n .  1 po polnd. pociąg 
m if  *any do R t« y  ras. oo wtorku.

Przyjazd do Lwowa 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m a tana pociąg osobowy z Budm- 
p e i' tu, Mankaosa, Sucfcy, Chyrowt i Stryja.

8 godz. 36 m. pfe- poład. pociąg o.obowy z Sn- 
ohy. Chyrowa, Haaiatyna, St.arislawowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg isobowy z Bada-
gesztn. Manka.**. Lawooznego, Orlo, Stróża, Cnyrowa, 

tui aiyui i Stanisławowa.
W kierunku ze Stanisławowa

6 godz. 40 m. z rana pociąg mieszany s Czermo- 
w;eo i Star.istawowa.

8 g-tdz. wisosór, pociąg pospieszny a bo ia resz tu  
Jass. Cierniowiec, Hasiatyna i Stanisławów.

U  godi.. 6 m. s  nocy, yooiąg nnęizany z Bi ka- 
resztu, Jasa, Suczawy, Jzerniowico, Hnsiatyna i ann 
wowa

W kierunku z B ełżca :
10 go Iz. 16 n- Z ram poo'°g n ieszany oo w torku 

i pi&tlu z B łwy ruaki j.
o godz. 63 m. po polud. pociąg migizany z Bełżca 

i Sckala.
tłodzmy podań ą uodłag regans lwowskiego
Pojeuyńczy rozkład jasdy na u la k a ch  kolei 

paćstwowyoh aabyo moED% w k&fcdej stio ji t*  op lttr  
9 oantów.
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OFIARA FATALIZ
PO  W I E Ś Ć

I C ł a w a z a ^ o  ćLa ^ ^ csz ta^ ilS L .

; Cisj.g aaLuf .
Blanka podjęła napowrót:

— Widzę pana, panie Raulu, albo raczej od­
gaduję panu w tych ciemnościach. Słyszę pann, 
nakoniec wiem, że tu je s te ś .. a przecież trudno 
mi uwierzyć i zapytuję siebie samej, czy nie 
śnię, tak obecność pańska w tym parku o tej 
godzinie wydaje mi się nieprawdopodobną i nie- 
wytłómaezoną.

Raul nic nie odpowiedział.
— Mówże pan, — ciągnęła dalej młoda dzie­

wczyna, — jestem córą Ewy i co za tem idzie, 
Ciekawą. Dajźe mi pan klucz do tej zagadki. Po­
wiedz mi, jakim sposobem tu się znajdujesz?

— Mamże pani wyznać prawdę?
— Bez wątpienia, trzeba koniecznie.
— Czy me bodziesz mi pani zbyt wielkich 

czynić wyrzutów?
— Wyrzutów panu, panie Raulu?... a to za 

co? ., i jakiem praw em ?
— A więc, pani, nie po raz to  pierwssy przy­

chodzę tutaj, gdy już wszystko spi w zamku.
— Co pan mówisz! pan tu  już bywałeś?...
— Tak, pani.
— Często?
— Od niejakiego czasu przychodzę ca noc.
— Jak  pan wchodzisz?
— Przechodzę przez mur ogrodzenia w tem 

m-ejscu, gdzie się osunęło kilka kamieni, które 
czynią tak łatwym przystęp jak  po drabinie. 
Grube drzewo, którego dolno gułęzie dochodzą 
do daszku muru, służy mi za schody do zejścia 
z te; strony...

— No, a  wszedłszy do parku, cóż pan ro­
bisz?

I — Zapewniam się, że cisza jest już zupełną, 
że nikogo nie ma i wtedy podchodzę ku zam ­
kowi, starając się iść tak  cichym krokiem jak  
złodziej.

— A następnie?...
— Zatrzymnję się u wj&tępu do wielkiego ta ­

rasu, dochodzącego do przedsionka.
— 1 lam?...

By odpowiedzieć na to pytanie, Raul zci- 
szył głos jeszcze, a brzmienie to g o . głosu stało 
się jeszcze słoćszem niż poprzednio.

— I tam, pani, — wyszeptał, — wpatruję się 
w ostatnie trzy okna fasady zamkowej po prawej 
s tro n ie .. Czasom z poza spuszczonych fi anek 
prześwieca tam słabe światełko... widzę, jak  się 
przesuwa wówczos wdzięczna postać... potem 
światło gaśnie... ale moje oczy poglądają jeszcze 
i radość jesc w mojem se rcu .

Gdyby nie ciemność, Raul byłby dojrzał 
w tej chwili cudny cbioczek różowy, który przy­
słonił nagle twarz panny de Presles.

Trzy wymienione przez niego okna, nalo- 
żały właśnie do apartam entu Blanki.

Młoda dziewczyna od dawna wiedziała już 
dobrze, źe była kochaną, ale po laz  pierwszy 
w życiu posłyszała słowo miłości.

Po chwili milczenia, Raul podjął:
— Mówię o radości... a przecież... Ol pani 

gdybyś wiedzigła jak od trzech dni jestem nie­
szczęśliwym.

— Nieszczęśliwym? — powtórzyła Blanka z ży­
wością, która zdradzała najtajniejsze jej myśli — 
nieszczęśliwymi pan!... a to dla cz°go?...

— Czyż pani hie wiesz nic o tem, co się
stało przed trzem a dniami?...

— O niczem nie wiem, nic mi nie powie­
d z iano ..

— Mój najlepszy, mój jedyny przyjaciel, mój 
ojciec przybrany, przedłożył panu hrabiemu Pres 
les prośbę, od której zależało szczęt1 ier lub roz- 
paoz cełego mego życia.

— I cóż? — wyszeptała młoda dziewczyna,
blada ze wzruszenia, która odgadnęła zaraz ja ­
kiego to rodzaju była owa prośba.

— Pan de Presles, z wzruszającą dobrocią od-

powi ?dział, ze byłby szczęśliwym, mogąc mnie 
nazwać swym synem... |

— A! mój kochany, mój dobry ojciec! — za- > 
woła Blanka mimowolnie. j

— Ale, — ciągnąt dalej Raul, — dudsł zar«- ] 
zem, że inne jeszcze niż jego zezwolenie było 
potrzebnem... zezwolenia siostry pani... i że bez 
tego zezwolenia wszelkie projekta naszego pełą 1 
czema stawały się niepodobnemi...

— Ależ w takim razie, — wybąknęła Blanka j 
ze łzŁini w głosie, nie myśląc nawet o lem, źe ] 
słowa, które m iała wymówić, zawierały najzupeł 
niejsze wyznanie, — ależ w takim razie jesteśm y! 
zgubieni 1

—• Zgubieni 1 — zawołał Raul złamany. — Dla 
czegóżby zgubieni ? j

— Dla tego, że nigdy, nie, nigdy moja Bio- j 
stra Dianna nie zezwoli na nasze małżeństwo, że j 
wreszcie gdyby od niej zabżało  przeszkodzenie I 
mu, z pewnością przeszkodzi!.. ' j

Czy znacie wy coś więcej uroczego nad t e ! 
słodkie tajemnice młodości i uczucia, które spra-1 
wiają, że dwa serca zrozumiały się i oddały s ię ! 
sobie zanim jeszcze usta zamieniły wyznanie lub 
przysięgę? , .

Blanka i Raul mówili sobie o małżeństwie'
A nigdy nie mówili sobie przedtem o n rło śe i! ..

— Blanko, ukochaoa B-,anko moja! — zawo j 
ła ł młodzieniec, który w swej boleści zapomniał 
o zwykłem nieśmiałem poważaniu, — ale cóż ja  ! 
zrobiłem twojej siostrze i skąd ta nienawiść, z ■ 
której powodu już cierpiałem tyle i której przy- ] 
czyny dobaduję się nadaremnie?...

— A więo panu nieznaną jest ta  przyczyna?., 
spytała Blanka.

— Jest ona ni6wytłóma°zoną dla mnie...
— Nie zgadujssz pan nic?,., niczego nie przy­

puszczasz ?...
— Po setne razy łamałem sobie głowę, po 

sto razy doprowadzałem się do gorączki, szuka 
iąc rozwiązania tego okropnego problematu... za- ; 
wsze nadaremnie, nie mogłem go naleźć...

— I ja, jak pan szukam i jak  pan nie znaj- < 
duję...

— Więc i pani wiesz o jej nienaw iść?... [

— Czy myślisz pan, że i ja  z mej strony nie 
cierpiałam  z tego powodu?.!. Z przyczyny pana, 
Raulu, Diann ' i ja w tej chwi1’ jesteśmy już nie 
dwoma siostrami ale dwoma nieprzyjaoiółkam i.. 
Masz pan prawo wiedzenia tego, co zaszło mię 
dzy nią a mną w przedmiocie sprawy pańskiej i 
powiem też to panu.

Blanka opowiedziała szczegółowo panu de 
Siaseuse to, co nam już jest wadomem.

Zakończyła zaś opowbdatne to temi słowy:
— Teraz mamy jednę tylko na.bieję, nadzieja 

ta  spoczywa w panu wyłącznie.. Idź pan do Di- 
snny... p -rś  ją, z&klinr-j, żeby ci powiedziała p ra ­
wdę, żeby przed tobą odkryła tajemnicę tej dzi­
wnej odrazy, jakiej doznaje dla pana, ą  która 
doprawdy zakrawa na szaleństwo... padi ij przed 
nią na kolana, jeśli tego będzie potrzeba, byłe 
wymódz tylko na niej przełamanie tego okr ipne- 
go milczenia... Wiedzmyż przynajmuie1 jakiego 
nieprzyjacieb mamy do pokonania; jeśli nie, po­
wtarzam panu jesteśmy zgubieni...

— Masz stokroć rację, kochana Blanko, — od­
powiedział Raul, — co żądasz zrobię jutro...

— A jr, prosić będę Boga, żeby cię natchnął 
słowami, które przeniknąć zdołają najtwardsze 
serca, które potrafią trafić do dusz najbardziej 
niozgiętych... A teraz idź, czas już wielki bym 
powróciła do zam ku..

— Gzy nie pozwolisz mi towarzyszyć sobie aż 
do trawnika?,..

— Chodź pan...
Po tem długiem sam na sam, naiezystszem 

jakie kiedykolwiek odmalowało nasze pióro, obo­
je młodzi ludzie opuścili placyk, na którym stał 
stół kamienny, przeszli zwolna w milczeniu c >  
mną kasztanową aleję, a przez ten czas cały, 
ręce ich nie spotykały się z sobą ani razu w 
tych opiekuńczych ciemnościach.

Po dwa czy trzy razy Blanka stawała na­
gle, rmbając się i nastawiając ucha.

— Co pani jest? — pytał Raul
— Zdawało mi się, źe słyszę jakiś szmer n ie ­

wyraźny, niby krok lekki tuż obok nas... rnożem 
się myliła...

— Tak sądzę, bo inaczej ren szeleot byłby 
zwrócił na siebie moję uwagę, tak samo jak  p a ­
ni .. spadający liść lub lot ptaka zbudzonego po­
śród gałęzi spowodowały pewnie to złudzenie...

Blanka nastaw na ucha znowu, ale już nic 
nie usłyszała...

Oboje narzeczeni, czemut nie mieli jeszcze 
prawa do noszenia tej nazwy ? doszli do skraju 
zarośli.

Między nimi a  zamkiem rozciągał się taras 
jaskrawo oświetlony światłem księżyca, który 
wzbił t ię teraz na sam środek n :eba.

— Do niedługiego zobaczenia!... — wyszepnę- 
ła  B h rk a , wyciągając rękę do Raula.

— Do niedługiego!... — powtórzył tenże, pod 
nosząc do ust rękę całą drżącą.

D I A N N A  I R A U L .

Panna de Presles przeszła pospiesznie t a ­
ras a jej nogi, lekkie jak bogini o której mówi 
Wirgiljusz, zaledwie uginały w przechodzie t r a ­
wy operlone rosą.

Raul nie spuszczał jej z oczu aż do chwili, 
w której zn-iknęła we wnętrzu zamku, przesław­
szy mu giostem przyjazne pożegnanie.

Wtedy dopiero zawrócił i zagłębił się w 
ciemnym tunelu zieleni, który przed chwilą prze­
chodził był wraz z Blanką.

Szedł wolno z gło”?ą pochyloną, przecho­
dząc w myśli r.ajm .iejsze wydarzenia i szczegóły 1 
poprzednio zaszi«j sceny i dzieląc duszę na dwie 
części, z których jednę oddawał radości, gdy d ru ­
gą ogarniał niepokój. -

Pewność, źe jest kochanym darzyła go upa­
jającą, bezgraniczną radością.

Przeszkody riep rzebrte  niemal, mogące wy­
niknąć ze złe woli pani Herbert, budziły w uim 
głuchy niepokój.

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, EoMijy 
szyte z wełniaimego i jedwabnego atlasu, Materace

poleca, najtaniej
2022

Handel Et KNAUER i SYN
pod liZilotym L w eim  w© L w ow ie.

Krzyże i pomniki, 
Sztachety z żelaza kutego i lanego 

L atarnie i  w ieńce grobowe
w wielkim wyborze p: iec a :

A N T O N I  H A L S K I
han d el żelazny we Lwewie, Plac M arjacii 1. 9. 

Cenniki illnstrow <me i kosztorysy na żądanie franco.
2 6

g a s a s B g a B a is a ia a B a a a B a s a fi
Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
S z e l l g r i - Ł i s r s z ł t i e - w i c z a ,  i n ż y n i e r a  

LWÓW, Koryta* 13.
polem.: AoFALJ FUNDAMENTÓW dla izolow ania murćw od wilgoai, 
feKdzie-iiy n i  fundamet *a w g~rąrym .anie, ELASTYCZNE IZO- 
L13FLAT1 Jopa; cną goń trwałą TEKTURĘ r t i l a  l O  m .D  o d  
S  * ł .  d o  <1 5 0 .  wysokich gs tanków do ]rryc;-  dachów, LAK ASFAL 
TOWY, do kenser- aeji dachów tekturowych, °MOŁĘ ANGIELSKĄ

_ bezwodny. 6 a 48— ¥
tl § U 9 ra  x » f a J t e i a  j* 1 o jedynym .‘odkiem sranym dotąd w ba- 

urwrLctwia najbardziej : .wi'gooono śdrny  t  nx.«jizk*>u*«h.
Fabryka wykonywa w c dym Jcaju jwojemi Inaźmi poiiryyls daohowr 

testarowe i reperacje tychże. Metr □  od 60 do &* oantów.
O-̂ ĵ a.rs ncja. 5 lat.

Zamówienia na roboty w „rafcowie przyjmuje J ó « e f  « I.

g g  s a B B a s B s a s s i
%nunnnnnm nnnmm$mnMmmnnmn 
4 mKantor wymiany *

c. h uprz. gid.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sp-zedaje

w s z y 8 .k i e  e l e k t a  1 m o n e ty
pod warunfeau; najprzyttępoiejszemi

1  S°|o Ł l S T f  l i j p o t e c ^ ; n c ; f
^  jakoteż

5 '/, premiowane L is ty  hipoteczne,
H  które wed/ug prawa z d. 1. lipca 1863 (Dz. o. P. XXXVIII 
-W N. 93) i najw. post. z  dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
^  -iźyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupila>’uych, 

saucyj małżeńskich wojskowych, a? kaucje i wadja, są w tym  
7‘m to rsc  do m hydc-

Wszystkie polecenia z  prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po knrsic dzienrym, bez doliczenia 
prowmji. - 1221

10OO §ztuk Tutek cyg^retowycb hypiericzjiych
od zł 1 20 (uajlei S:<e i ł  1 60 ) 

Wy a łii ?h pobraniem d j  wszjstbich miejscowości
K r a j o w a  f a b r y k a  T u t e k  c y g j r c t c w y c h

i '" . '  Lr,ć.”, T-Jitralaa S (n«pr7.eciw Ka-eciry).
Opakowania g r a t i s .  Przy, 500 k-.izta (r-nspnrfn ponosi fabryka.

Poszukuje się  do kupna

Klaczy Skarogniado-sroKatej
z strzałką na nosie, 

białe, 4
wszystkie 4 nogi wysoko 

lat, 15 miary,
Zg-3 H fn ia  z 02D&cŁen:em ceny do Edmunda J a ­

strzębski go wicepieze:;a Towarzystwa sprzedarzy kot i 
w Dębnie o. p. B iadotny, 60 1—2
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l3 i \ l ź e u . i e  c@ 33.3r ,
Chcąc pozbyć się uaidado, niżamy 0 przeszło 50%  cenę dziel*

K a P I T A N  F P A C A S S E
przez

TasiiSa Bcsitiera, w W« Sogasławskiago.
Powieść tg, dwutomową, będącą jednam a naiyięhniaj 

azyeh iroydzieł hJerstury francuskiej, może każdy otrsyiaać 
23 1 złr , z przesyłką pocziową za 1 złr. 10 osntów, £ ’>a 
atuioaka 1 złr. 40 ct.

k

895
Administracja „Przeglądu^

Lwów, dy/sstuska 4.5.

3C

Najtańszem i najzdrowszem pożywieniem j is t  bizsprzeozn-e

B |F *  M a k a r a n  w ł o s k  i
t&K dług' rurkowaty, jak również i inne ciasta a mianowicie:

fidelini, Tcolczo.hi, łazanki, gwiazdki, kółku, literki, csly, owsik, 
kwotlibety, piórka, manna i węgierska torhunia, używano  ̂ n ro­
zmaito legumi^y z mięsem, rerom lub konfiturami jakoteż do

zup i rosołu.
Artykuły powyższe w najprzedniejszym gatunku 3 F a b r y k i  

M a k a r o n u  w ło s k ie g o  i suchych wyrobów z ciasta

Ę  G rzybińskkj i
w e L w ow ie,

odsscscgólnioncj

Sp. ©
fiestaó moś-ia we 
rych wisśoioielom zsleżj

srebrnym meda’cm rządowym Wystawie km  
jowej w Krakowie 1887 r.,

wf.ysfkich phrwszoresd.-.ych haudlsoh kotzeti;-vcb, któ-
ns dobra kroju i aa  rozwoju prseo ysłu rodain’ ego.

2818 2—3
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Najprze,;ielebmejszego ka. arcybiskupa

I S A A K A  1 S A K O  W I C Z A

ICa^anla " nauki
n i i  w s z y s t k i e  u r o c z y s t o ś c i  c a ł e g r .  r o k u .

W y d a n i e  d r u g i e  przez patera cc w o przejrzane i ptp-awioo.e. 
Cezie, 3  złr.

„O jc ze  nasz"
i . o~f«»iu n a u k  p a s y jn y c h  r o z ł o ż o n y t u d z i e s  P r r y r o -  
w ie ś c i  C h r y s tu s a  w i i n « u 3 > ach  p a s s ^ j s y r l  w y k ła d a n e

Wy 5ani« drugie na nowe prssz autf ra przejrzani-.
Cens, 3  złr. -̂ tO ot.

K a z a n ia  n ie d z ie ln e  w przeciągu całego roKU.
C ena 3 złr. 4 0  ct.

Kazania i nauki świąteczne i przygodne.

i

a

s_
Cpn a  3  złr.

J Skład główny w kantorze Drukarń: 1W . M a- §
q  u ie c k ie g ©  — Lwów, ulica Kopernika 1. 7. Ł

GALICYJSKI

M I  KREDH0WY
pmząwsri M 12 lułaĝ  |189

y ... 1 O

4 jf j A sygnety kasowe
z  3 0 - d n i o w y m  w y p o w i e d a u n i e m

4°|0 Asygnaty kasowe
a  3 0  - u n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 6°/0 Asygnaty k a sc  
we z  90-dn.owem wypowiedzeniem oprocentowanf będą 
począwszy od dnia IŁ maja 1889 po 4 % % .

Lwów dnia J l  lutego 1889,

3409 i83-r D y c e k e j a .
(Fm * !!  uie fcędJio pl.oony.

: • -i - . i,;

Dwie p jn i liki, uo-ięszjza.ące de 
szkół publicznych lub pensjonatów, 
megą znileść pod um:arkowar.emj 
warunkami wygodn8 pomieszczenie 
i troskliwą opienę w przyzwoitej 
rodzinie, zamieszkałej we Lwowie 
dlf kształcenia własnych córek. Na 
życzenie konwersacja hisnue-jka 
fraufnafc*!, pomoc w naukaih  i fc.r 

tej iso.
Zgłoszenia list >woe p u l B. 

ulica Jagiellońska 1. 14.
83 i - fi

m m
K a l i e  y l o w y

przeciw ponaniu sig nóg 
p u d e ł k o  £ 5  i  5 0  c e n tó w

nabyć można w ekiepsch

!hn?tow cz& i
wo Lssowu, Krakowie i Cxer 

2357 niowaach.

Bardzo dobre t łoWe

W I N A
I liter  . 4 0  centów
80 8—10 polr. a

Albert Szkowron
przed: em

F. W . K r ó l i k o w s f o i
we Lwowie plao M-rja"ki 1. 7 ,

Za 4  centy
można s ie ć

IpL v
Jeayuy fabryczny skład w Galicji 

50 3—? WTrób kr owy
W an ien  i  K anapek

prawdziwie cynkowych t  a p i ir a ie m  
do grzania wody jakoteż wszelaioh przy- 

borów do kąpieli.

A. k r ó l i k c  w s k i
Lwów, JanowBka 14. 

Ilustrowane cennik, na żtdaiie. 
Wedle umowy także n a  r “ c p la t ę .

■ nkończony gimnazjalista
z chwalebnem świadectwem matury 
poszukuje posady nauczyciela do- 

nio! ego.
Adres: R Oleński post. rest. 

Nowy Sącz. , 62 2 - 8

h a n d e l  h e r b a t y

\wm  p u \
WE IV- 

plac I‘“ J“

kil°]

Piękne odlewy ginsowe
figury, po8tomenciki, nrram enta do 
pudowli, z gipsu, wapoa hidrau- 
liczuego, oraz marmuru sjtuesnege

60 2—10 poleca
Pracownia odlewów gipsowych 

J ó z e f  f i f i ą h i l i n 5
LWÓW, clio-i Sokola liczba 7.

Anonse PP, Abonentrw
k tó re  każdy  a b o n e n t  m a p rzyw ile j 
um ieszczać b ezp ła tn ie  w  objętości 

12 w ierszy miesięcznie.

^ ta in  le u ic a  we Lwowie i w -ś z *  
d z ie r ż a w i o n a  do zamiany razem n. 
v>ioikg p o d  w ła s n y m  zarz,Jam Bliż­
sze Wn, Horwst ulica Hetmańska.

  61 8 - 6
PODZIĘKOWANIE. Strasznym ciosem 

dotknięty postrzuaruzy najdroższy skarb 
życia, bo żong najukc.nuń«„ą .jo tak 
krótkim ozar.e najsźozyiiiwszej o wżycia 
nie byłem ra rczie w stanie rozpa­
czą ubezwładniony wyrazić wdzigozności 
-szystkim znajomym przyjaciołom i ko- 
Bsom, którzy z nL dalszych okoliu w 

dzie« pogrzebu 26 lipoa do Niżniowa 
przybyć raczyli , narlgrnie przewielebne- 
m Daohowieńs wu obojga obrządków a 
mianowicie Wieli kc. » probo? zolowi Le­
wickiemu, Wiel. ks. Kcozerczukawi. Wiel. 
ks piobuszczowi Karolowi Lasiowi, ks. 
Sowii s^iemu, aochanemu koledze szkol­
nemu ks. Sie-kititfiaziiwi, jakoteż człon, 
kom chóru pod kierownictwem Wiel. p. 
Erynio wskiego, który najbezin^eresowniej 
tylko wie .kie moje nieszczęście odczuwa 
:vo, pośpieszyli z ostatn |  usługą dla 
przedwoześnia zgasłej mej żony f. p. Ka­
rcimy a z otaoką dl? mnie w głgbokin 
żalu i rozpaczy pogrążonego — poosu 
wsm się du cóowiązKu choć w < zgśo 
złożyć^ publicznie najgorętsze dzięk i 
najserdeaniiejuze staropolskie Bóg zapłać! 

Aleksander Krzanowski 
naczelni! ataoji c. k. kolei państw 

w Niżniowie.
1'USZUKUJE SIĘ NAUCZYCIEnKi na 

wieś dc dwóch ^ziewozątek od lgó  
wrseśnia ,'889. r skromnem wynadgro 
dzenism. OJp ay świadectw z pc lan en 
wsrunsów pod adresem • H Tenotimann 
w ewkoj poozta Dzików-stary.

JEDNEGO LUB DWÓCH UCZNIÓW 
szkół śreo. "b można Kmieśoió w domt 
o. k. urzędnika. Na żądanie fortepian i 
konwerzaojt. niemieoku. Wiadomość • A, 
Holzmuller, inżynier, utica Bańska 1. 11.

OKGaNI&TA mioay, kawior, g-a i 
śpiewa z nut ujbrze p.ęknym i melodyj 
nym głosem, może udzieisć śpiewu oz. 3- 
-■."łosowego, poszukuję p sady w mit-j>e 
lub na wai. Zgłoszenie przyjmnje Wój­
cie o Olss iwaki j osi rest. Przemyśl.

w powiecie R ohatjń  :kim są z wol 
nej ręki do sprzedania. 

Bliższych wiadomość, udzieli 
Apolinary Moczulski w Rohatynie

6J 2 -4

K am ien-ca SJSwS
jest pod korzystnemi wa-ncka i do sprze­
dania Bliższa wiadomość i-wów ub , 
Zamojskiego 1. 1 pierwsze piętro. 83 5-?

OGRODNIK uzdolniony do zakładania 
parkn, prowadzenia pierwtronsęónych o- 
gredów plantacji ohmielowei, usknt joh ia 
plany i niwelaoe, żorat-, poszukuje od­
powiedniego miąjsca. Adres, i a: zr J ogro­
du w R u f  tyczłich, poczta Strzel ’ka
”  WAŹNE^DLa  RODz Tc ÓW C rzednij 
którego zalecić mogą znane osobutuśoi 
pi wyjmuje kilku stude.itow na tancję. 
Wiadomość Nr. 1 ulica Kornfaktów (obo i 
domu Na-odnego, ing if 0'gtro drz” ; 60.

Zarżą, dóbr Igioza ma do sprzedani) 
żyto olbr ym. i (w tym roku z 1 korca 
wysiewu 181/, korca zbioru) do siewn je­
siennego pc cenie 12 zlr. za 100 klg, 
wraz z workiem i odstaw, do kolei w 
Rzeszowie lub Przemyślu. Porozumienie 
się ped adresą: Zarząd dóbr w Igiozie, 
poozta Dynów.

SPRZEDAJF się FORTEPIAN dc na- 
nki o 7 i  ok aw, ob za 66 zł Bliżi ą 
wiadomość ndzieli odźwierny, ulioa Pań­
ska Nr. 6 we Lwowie.

OSZUKUJE SZADABKI, ktoraby u- 
misła prać i goiownć na w eś. Zgłoszenia 
przTjmo, t p i c  dreoeir ; Woliozaa. nouzta 
Trzciam. A K

Gdpnti7ir}(jajajJ1y redaktor ■ W a c Ł iw Papier * &bryki Hraoi Fijrlkowukicłs w Bi?łoj. Z o t W m  b*c, Mjuoieakiggfo. — Zr »ąd»ua Wplenty Ho4aV,


